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Bombardowania 
pałacu 

prezydenckiego 
w  Groźnym

Artykna rosyjska bombardo­
wała we wtorek pałac prezydencki w
Groźnym i jego okolice. Jedna z 
bombzmioctaz dachu pałacu powie­
wającą nad niin czeczeńską flagę.

Trzy inne bomby spadfy w cią- 
HHni minut na pobliski central- 
plac stolicy Oeczenii, gdzie 

pozostało kilkudziesięciu bronią­
cych miasta bojowników D udaje- 

u Wojska rosyjskie strzelały z po­
zycji w północno-wschodniej częśd 
miasta, które zachowały po nieuda­
nym szturmie na Groźny w sobotę 
niedzielę.

(u era jn ss tr. 10)
R E d d  W s c h ó d

Cz m  na pokój z  Syrią
Egipt uważa, że nadszedł 

czas, żeby Izrael i Syria zawarty 
pokój — stwierdził we wtorek w 
Kairze izraelski minister spraw 
zagranicznych Szimon Peres po 
rozmowie z prezydentem Egiptu 
Hosnim Mubarakiem.

Peres powiedział po tej roz­
mowie dziennikarzom, że Egipt 
kładzie nacisk na konieczność za­
warcia pokoju z Damaszkiem, jak 
również akcentuje znaczenie dru- 
giej fazy negocjacji Izraela z 
Palestyńczykami.

Izrael ma nadzieję, że Egipt 
"odegra pewną rolę"w jego negocja­
cjach z Syrią — oświadczył Peres, 
dodając "Mam nadzieję, iż Egipt, 
P°dobnie jak w wypadku Pakstyń- 

ŷków, usytuuje się w obozie poko­
ju raczej niżw innym obozie?.

NAZDJĘC1U; Hotnl Mu ba- 
'**1 Szimon P*tm. 

B u łg n r id  

Prawdziwy Żhwkow żyje 
w Szwajcarii?

kom“nt«yany dyktator 
.^"To^Żiw kow odM M inia 

r  tyje w Szwajcarii, a praby- 
^'^•■wdKtaiiowympodSo-

""»** ;P»«*ł Dknuaw. T ę » -  
wadomołć opublikował w 

dorocznym numerze
^"wny tygodnik 168  com".
-  (—trap mm str. 10)

Spotkanie Prezydenta ze starostami frakcii sejmowych

Rozmowa o kandydatach na stanowiska 
zast. prokuratora generalnego oraz 

o tranzycie wojskowym
3 stycznia prezydent republiki Alglrdcs Brazau- 

•kas spotkał *łf za starostami frakcji ssjmowych lub 
Ich przadstawHcIslaml. Rozpatrywano kandydatury 
zastfpoów prokuratora ganaralnago republiki I 
omówiono problem tranzytu wojskowego przez 
Lltwf.

Prokurator generalny Vladas Nildtinas zgłosił 
wniosek, aby na jego zastępców mianować byłego 
p rokuratora  generalnego A rturasa Paulauskasa, 
sędziego Sądu Najwyższego Aristidasa Ptstininkasa 
i aktualnego zastępcę prokuratora generalnego Pe- 
trasa Babtaitisa. Szczegółowo omówiono wszystkie 
te  kandydatuiy.

D o k o n a n o  w ym iany pog lądów  w sp raw ie 
oświadczenia Unii Europejskiej, w którym wzywa się 
Litwę i Rosję do osiągnięcia porozumienia odnośnie

nie rozwiązanych jeszcze wciąż kwestii tranzytu woj­
skowego.

Starostowie trakcji sejmowych aktywnie zgłaszali 
propozycje w tych kwestiach, co prezydent republiki 
ocenił pozytywnie.

W  czas ie  s z cze re j i k o n s tru k ty w n e j ro z ­
m ow y A lg lrd a s  B ra z a u s k a s  p o in fo rm o w a ł 
u c z es tn ik ó w  n a ra d y  o  n e g o c jac jach  w s p ra ­
w ie  g r a n ic  z  R o s j ą ,  B ia ło r u s ią  i Ł o tw ą , 
z a k o m u n ik o w a ł rze c z n ik  p re z y d e n ta  N eri-  
ju s  M a ilu k e v iiiu s .

Starostowie frakcji sejmowych poruszyli też inne 
aktualne zagadnienia: przebiegu prywatyzacji, syste­
m u podatkowego. Postanowiono omówić te proble­
my w rządzie i komitetach sejmowych.

Dziś —  koleina seąja Wileńskiej Rady Miejskiej
Wczoraj eksrprzewodniczący Rady tłumaczył 

dziennikarzom, skąd się biorą w Wilnie wszystkie biedy
Wielu dziennikarzy obecnych 

wczoraj na konferencji prasowej w Sa­
morządzie Wilna opuściło ten gmach z 
dziwnym, mieszanym uczuciem, gdyż 
pracę Rady za miniony rok analizowali 
V. śapalas i R. Ćapłinskas. Nie byłoby 
to dziwne, gdyby nie fakt, że przed kil­
koma tygodniami ten pierwszy został 
zwolniony ze stanowiska przewodni­
czącego Rady. Wczoraj natomiast do­
wiadujemy się, że była to decyzja nie­
prawna, mimo że wotum nieufności dla 
przewodniczącego wyraziło większość 
deputowanych. Czyli eks-przewodni­
czący nie chce rezygnować i o jego dal­
szym losie (chwilowo pełni obowiązki 
doradcy) zadecyduje sąd.

No, ale zostawmy sprawę lego sta­
nowiska na boku, a skoocen truj my się na 
tym, o czym d  dwaj panowie mówili 
Nieprzypadkowo używam słowa "skon­

centrujmy się" gdyż podczas prawie go­
dzinnego dwugłosu zebrani słyszeli tyl­
ko to, że źle pracuje Zarząd i że właśnie 
to stamtąd idzie wszelkie zło w życiu 
wilnian. A Rada (jak się okazuje) 
zrobiła bardzo dużo. Prawda, nie 
doczekaliśmy się nowych konkretów, a 
tytko to, co dobrze już wiemy, że nie 
uporządkowano pracy starostw i 
przedsiębiorstw przy nich, że nie wia­
domo na co idą środki za wjazd na 
Starówkę, że kioski dają tylko 50 proc. 
z tego, co powinny dać i tak dalej, i tak 
dalej.

Konkluzję rozmówcy midi taką: że 
grupa deputowanych celowo przed wy­
borami robi takie "cyrki*1, że chodzi tu o 
rozparcelowanie bogactw miasta, prze­
ciwko któremu właśnie sprzeciwił się V. 
Śapalas i za co został zwolniony. Można 
by tu napisać jeszcze wiele, i wiele ̂ ale”.

Surowe piękno Północy
Każdy Norweg czuje się królem na swym poletku

Rozmowa z ambasadorem nadzwyczajnym 
i pełnomocnym Królestwa Norwegii na Litwie 

Perem STAYNUMEM
— Poprosiłabym na wstępie 

parę słów o sobie: gdzie się Pan 
urodził, eo  stu d iow ał, gd z ie  
pracował? Jaka Jast Partaka Rodzi­
na?

— Urodziłem się w Oslo, stolicy 
Norwegii. Tam też ukończyłem prawo 
i zacząłem pracować w służbie dyplo­
matycznej. Mam za sobą 25 lat stażu. 
Pracowałem w Holandii, Portugalii, In­
diach i w Afryce. Rodzina składa się z 
żony i trojga dzieci — dwóch synów i 
córki (29,25 i 22 lata). Żona prowadzi 
dom i ponieważ nasza ambasada jest 
mała, pomaga mi w pracy, w utrzyma­
niu kontaktów z ludźmi sztuki Litwy. 
Jej zainteresowania życiem kuliuraU 
nym Litwy są bardzo rozległe.

— Czy chciał Pan (achać na 
Litwę I co Pan o nłaj wiedział przed 
wyjazdem na placówkę?

—Litwą interesowałem się dawno, 
a szczególnie, gdy tu zaczęły się wyda­
rzenia. W tym czasie mieszkałem w 
Norwegii, a ii nas szeroko naświetlano 
wszystko, co się tu działo. 
Obserwowałem w latach 1988-89 wszy­

stkie zachodzące na Litwie pro- I  
cesy. W sierpniu 1991 r. Litwa i I  
Norwegia nawiązały stosunki dy- I  
plomatyczne i wtedy złożyłem I  
podanie na objęcie stanowiska 1  
ambasadora. Muszę powiedzieć, 1 
że konkurs był spory. Przed wy- I  
jazdem dużo o Litwie nie |  
wiedziałem, gdyż informacja 
docierała do nas z trudem. Zo­
rientowani byli tylko d  Norwe­
gowie, którzy mieli osobiste kon­
takty. To samo zresztą dotyczy 
innych republik bałtyckich. 
Byłem szczęśliwy, że mogłem tu 
przyjechać. N>

— Norwegia — Litwa. Jak 
kształtują się dziś nasza eto- 
aunłd?

— Stosunki między naszymi kraja­
mi są dość rozległe, ogarniają wide 
dziedzin. Są to przede wszystkim sto­
sunki pomiędzy politykami, parla­
mentarzystami. Ta współpraca jest mo­
im zdaniem, szczególnie ważna, 
bowiem Litwa dąży do przyłączeni* się 
do Unii Europejskiej i NATO. W po-

ZDJĘC1U: »mbandor P. St»vnum.
Fot. Tadeusz Wtinkwfci

czątkach stycznia przyjedzie na Litwę 
grupa parlamentarzystów norweskich, 
aby nawiązać bezpośrednie kontakty, 
omówić problemy polityczne oraz 
bezpieczeństwa. Grupa ta odwiedzi 
również inne republiki bałtyckie. Nasze 
kraje są niewielkie, więc też mamy wie­
le wspólnego. Takie miasta jak Kowno 

(DolwAcunk na str. 4)

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy.

T el./fax . 7 7 -3 6 -1 6 , V llnlua

Ale osobiście odniosłam wrażenie, że 
czym już czym, ale skromnością eks- 
przewodniczący nie grzeszy. A jego 
dotychczaaowy zastępca (dziś p.o. 
przewodniczącego) jest bardzo zmien­
ny, bo przed miesiącem na sesji to on 
właśnie zasygnalizował bardzo liczne 
wojaże zagraniczne przewodniczącego, 
który nie ma czasu udzielać się 
całkowicie pracy na miejscu.

Obecnie ma inne zdanie. No cóż, 
rok nowy— nowe poglądy, szkoda tylko, 
że biedy i problemy pozostały te same.

Dziś sesja. Pierwsza w tym roku. 
Czy odbędą się wybory nowego prze­
wodniczącego, trudno przewidzieć, bo 
może i tym razem tę sprawę zapomni 
się (1) wstawić do porządku dziennego 
obrad.

Helena GŁADKOWSKA

Dziś
w numerze: 
2 str. --------

Omówiono sprawę 
niepobłerania po  
datku ekologiczne 
go od mieszkańców 
obw odu  ka lln in  
g rad zk ieg o  prze  
jeżdżających przez 
Litwę...

3 str. ------
Na sędziów Sądu 
Apelacyjnego oraz 
pięciu sądów okrę' 
gowych mianowano 
71 sędziów. Powin 
no Ich być 100.

4 str. ------
Kobieta w Norwegii 
może zająć każde 
stan o w isko . Pre  
mler, prezydent par 
lamentu są kobieta 
ml. W tych dniach 
kobieta została sze 
fową policji w Oslo.

5-8 str. -----
Gazeta w gazecie.

7 str. --------
T ak  w ięc , druhu  
drużynow y —  o t 
wórz oczy i rozejrzyj 
się uważnie, czy w 
Twojej drużynie nie 
ma osób nieakcep­
towanych...

10 str.-------
Śm iałek grasował 
po różnych progra­
mach kom putero­
w ych am erykań­
skiego ministerstwa 
obrony przez sie­
dem miesięcy.
11 str.--------

W rezultacie trzech 
rozbiorów-Polska, 
jedn o  z najw ięk­
szych państw kon­
tynentu, zniknęło z 
mapy Europy.

Sentencja dnia
Interee przemawia wszy­

stkimi Językami ł odgrywa 
wszystkie role, nawet rolę 
bezlntereeownoścl.

F. De La Roehefoncauld



' K U R I E R  W I L E Ń S K I * -( Z kraju \ 4 stycznia 1995 r. F
JESZCZE NIE JEST ZA PÓŹNO UBIEGAĆ 

SIĘ O ZWROT NIERUCHOMOŚCI 
Rząd Litwy do 31 grudnia 1995 r. przedłużył termin zgłaszania dokumentów, 

{potwierdzających prawo własności na zachowane nieruchomości.
NEGOCJACJE O GRANICY LITWY Z BIAŁORUSIĄ 

Wczoraj w Wilnie kontynuowano litewsko-białoruskie negocjacje w sprawie 
Idemarkacji i delimitacji granicy państwowej. Wspólna Iitewsko-białoruska komi­
sja ostatecznie uzgodniła linię granicy i przygotowała mapy graniczne, które 
miały być podpisane na tym spotkaniu. Przypuszczalnie zatwierdzony zostanie w 

ijbliższych dniach materiał kartograficzny, który wzbudzał kontrowersje nego­
cjatorów na minionym etapie.

ZDROŻAŁ CHLEB ORAZ INNE ARTYKUŁY 
PIERWSZEJ POTRZEBY 

1 maja roku ubiegłego weszła w życie ustawa o VAT, czyli o podatku od 
wartości dodanej. Wszystkie towary i usługi na Litwie w związku z tym podrożały 

18 proc. Jednakże spod VAT przez.rząd wyłączone były artykuły pierwszej 
potrzeby. Oprócz wody, gazu, energii cieplnej i elektrycznej wśród tych uprzy­
wilejowanych znajdowały się: chleb, mięso, mleko, jajka, kasze, makarony. Nie­
stety, uszczuplało to budżet państwowy. Z  dniem 1 stycznia 1995 r. wyżej 
wymienione artykuły podlegają opodatkowaniu, a więc zdrożały o 18 proc. 

WSPARCIE DLA OSÓB NIEPEŁNOSPRAWNYCH 
Gabinet ministrów postanowił przydzielić 150 tys. Lł jako kompensatę 

inwalidom Litwy na zakup samochodów inwalidzkich i 279 tys. Lt, aby 
skompensować opłaty za mieszkanie, gorącą wodę i ogrzewanie, a także wypłacać 
określoną kwotę osobom mającym na utrzymaniu dzieci niepełnosprawne. 

PRYWATYZACJA TRWA 
Rząd zezwolił na częściową prywatyzację 18 przedsiębiorstw o znaczeniu 

strategicznym, jak "Lietuvos dujos", "Nafta" w Możejkach, "Naftociąg" w Birżach. 
Również 9 piekarni mogą sprzedać część akcji należących do państwa. Obecnie 
mamy w kraju 11 piekarni, z których tylko dwie są całkowicie sprywatyzowane. 
Również w takich stołecznych przedsiębiorstwach, jak "Źalgiris", szlifierek, "Ne- 

(bez gmachu administracyjnego) i wielu innych kontynuowana jest prywaty­
zacja. Akcję można nabyć w Służbie Prywatyzacji m. Wilna, ul. AJgirdo 31, tel. 

23-40.
NOWA SŁUŻBA POMIARÓW GEODEZYJNYCH 

Od 1 stycznia br. zreorganizowano państwową służbę geodezji przy Mini­
sterstwie Budownictwa i Urbanistyki oraz Departament Regulacji Rolnych 
Ministerstwa Rolnictwa. Założono Państwową Służbę Regulacji Rolnych i Geo­
dezji przy Ministerstwie Rolnictwa. Na mocy uchwały rządowej do tej służby, 
włączono Państwowy Instytut Regulacji Rolnych, Państwowe Przedsiębiorstwo 
Automatyzacji Kadastru Ziemi, Państwowy Instytut Aerofotogeodezji oraz 
Państwowe Centrum Badań Odległościowych.

1995 rok —  rokiem tolerancji 
Organizacja Narodów Zjednoczonych ogłosiła bieżący rok rokiem tolerancji 

czyli ogólnej wyrozumiałości. W ciągu całego roku będzie rozbrzmiewał ten 
wyraz, który ranaeza uznawanie czyichi  poglądów, wierzeń, upodobań, zrozu­
mienie ćzyjegoś postępowania, wyrozumiałość. Oby tak było!

ZAGINIONY "MILIONER"
Prawie dwa lata mieszkaniec Szawel A  Iva5kevićius przedstawiał się wszy­

stkim jako kierownik dwóch firm komercyjnych. W ten sposób udało się jemu 
wyłudzić u różnych osób i spółek kapitał w wielkości... 523760 Lt. Ponadto 
otrzymał 400 tys. Lt kredytu z Szawelskiej filii Banku Komercyjnego. Nowoupie- 
czony milioner z tymi pieniędzmi znikł jak kamfora. Jak podaje tygodnik "Sargy- 

policja od dłuższego czasu bezskutecznie poszukuje A. Ivaśkevićiusa.
CYWILE NABYWAJĄ BROŃ 

W minionym roku ponad 2 tys. osób zwróciło się do policji w sprawie 
otrzymania zezwolenia na nabycie broni palnej w celach samoobrony. 250 
prośbom uczyniono zadość. Ogółem, obecnie w posiadaniu osób cywilnych jest 

tys. sztuk broni, włączając w to dubeltówki oraz inną myśliwską broń.
ROZWAŻNA OSZCZĘDNOŚĆ 

Rząd RL nie pozwolił państwowemu zarządowi ubezpieczeń społecznych 
("Sodra") rozpocząć w roku bieżącym budowy nowych gmachów. Z  jej ogólnych 
dochodów, stanowiących 2 mld 328 min Lt najwięcej przeznacza się na renty z 
tytułu inwalidztwa, na emerytury z tytułu starości. 253 min L t— na zasiłki z tytułu 
ubezpieczeń społecznych (to zn. chorób, urlopów macierzyńskich, dogląd dzieci, 
zasiłki pogrzebowe).

W KŁAJPEDZIE STRAJKUJĄ HANDLOWCY 
Prywatne sklepy nie pracują, taksówki nie wożą pasażerów, usługowe firmy 

zamknięte, kawiarnie, bary i rynki — nieczynne. W ten sposób prywatni 
przedsiębiorcy protestują przeciwko podatkowej polityce rządu oraz innym 
rozporządzeniom ich dotyczącym.

KOLEJNA DYMISJA W TELEWIZJI PAŃSTWOWEJ? 
Dyrektor generalny LRTV Laimonas Tapinas ogłosił wstępnie o własnej 

dymisji, nie podając powodów.

ŚRODKI NA KONCERTY "ATGAIW  
Rząd litewski przydzielił z przewidzianych w budżecie państwowym Litwy 

środków pomocy dla organizacji społecznych 50 tys. litów dla litewskiej Fundacji 
Wspierania Muzyków. Przeznacza się je na popieranie realizowanego przez 
fundację programu "Atgaiva". Litewska Fundacja Wspierania Muzyków jest 
organizacją charytatywną, która wykorzystuje zgromadzone środki do opieki nad 
utalentowanymi muzykami, na pomoc dla wetaranów muzyki, dla uwiecznienia 
pamięci muzyków litewskich. Imprezy fundacji odbywają się w całej Litwie, a jej 
działalność sponsorują organizacje biznesu i przedsiębiorczości Litwy. 

KOMPENSUJE SIĘ WYDATKI NA LEKI 
Od 1 stycznia rząd litewski rozpoczął kompensowanie wydatków na zakup 

najniezbędniejszych leków i środków pomocy medycznej w czasie leczenia ambu­
latoryjnego dla funkcjonariuszy, żołnierzy, emerytów systemu spraw 
wewnętrznych i ochrony kraju RL oraz członków ich rodzin. Wydatki te będą 
pokrywały Ministerstwo Ochrony Kraju i Ministerstwo Spraw Wewnętrznych z 
asygnowań ogólnych, przewidzianych w budżecie państwowym Litwy.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
prasy 1 Int. własnych przygotowała Jadwiga PODMOSTKO

W rządzie RL
Omówiono problemy tranzytu 
towarów

W poniedziałek na nadzwyczajnym posiedzeniu 
rządu omówiono ponad 10 kwestii. Najwięcej mówio­
no o problemach handlu i tranzytu towarów przez 
terytorium Litwy.

Wysłuchano informacji Departamentu Cel o  tran­
zycie ładunków przez terytorium Utwy z I do obwodu 
kaliningradzkiego Federacji Rosyjskiej. Omówiono 
propozycję administracji obwodu kaliningradzkiego, 
aby litewski urząd celny jako gwarancję podczas tran­
zytu przyjmował pisma gwarancyjne, wydane przez 
Bank Centralny Rosji.

Postsnowiono zobowiązać Departament Ceł do 
zgłoszenia postulatów wobec jakiej grupy towarów 
można znieść kaucję na tranzyt towarów, wwożonych i 
wywożonych z obwodu kaliningradzkiego. Kaucja nie 
będzie pobierana za towary tranzytowe, na które się nie 
nakłada na Litwie akcyzy i VAT.

Ministerstwa Komunikacji, Spraw Wewnętrznych, 
Przemysłu i Handlu zobowiązane są do dalszych nego  ̂
cjacji z przedstawicielami obwodu kaliningradzkiego w 
sprawie trybu i czasu formowania kolumn transporto­
wych, udających się do lub z obwodu kaliningradzkiego 
przez terytorium Utwy z obowiązkową eskortą policji, 
informowania o przebiegu tych rozmów rządu Litwy. Ta­
kie kolumny będą formowane dwukrotnie na dobę. W 
związku ze wzrostem intensywności tranzytu kolumny 
mogą być formowane częściej. Wyroby tytoniowe i moc­
ne napoje alkoholowe przez terytorium Litwy będą 
przewożone tylko z eskortą policji.

Zaaprobowano wniosek Ministerstwa Przemysłu I 
Handlu, aby zezwolić na podstawie odrębnej uzgodnio­
nej listy przedsiębiorstw i instytucji obwodu kalinin­
gradzkiego, by dostarczać dla nich metale kolorowe, ich 
stopy tranzytem przez obszar celny Litwy samochodami 
bez ochrony policji. Złom i odpady zezwoli się przewozić 
tylko z eskortą policji. Omówiono sprawę niestosowania 
podatku ekologicznego wobec mieszkańców obwodu 
kaliningradzkiego, przejeżdżających przez Litwę oraz 
obywateli litewskich przejeżdżających przez obwód kali­
ningradzki.

Poproszono Bank Litewski o porozumienie się z Ban­
kiem Centralnym Rosji oraz uregulowanie wg umowy 
udzielania gwarancji oraz przelewu i wyegzekwowania 
środków na podstawie wydanych gwarancji. Litewskie 
spółki ubezpieczeniowe zobowiązane zostały do nego­
cjacji z  rosyjską państwową spółką ubezpieczeniową w 
sprawie udzielania gwarancji na towary przewożone tran­
zytem przez Litwę.

Poszczególne ministerstwa i departamenty, Bank Li­
tewski zobowiązane zostały do rozpatrzenia postulatów 
Związku Ojczyzny w sprawie polityki monetarnej i rolnej 
oraz zgłoszenia do 16 stycznia rządowi wniosków i pro­
pozycji.

Rząd zaakceptował propozycję Departamentu Kultu- 
jy  Fizycznej i Sportu oraz Litewskiej Federacji Tańca 
Towarzyskiego przeprowadzenia w 1996 r. na Litwie 
drużynowyoh mistrzostw świata w tańcach towarzyskich. 
W mistrzostwach przewidziany jest udział 400 zawod­
ników, trenerów i sędziów z przeszło 30 krajów świata.

m  Oświadczenie MSZ Litwy

O stanowisku RL w kwestii 
polityki (migracyjnej

Ministerstwo Spraw Zagranicznych Republiki Li­
tewskiej informuje, że 2  stycznie 1995 r. do Ambasady 
Federacji Rosyjskie) ne Litwie skierowano notę, w 
której e lf  Informuje o stanowisku Republiki Litewskiej 
w kwestiach polityki Imigracyjne), w tym również 
odnośnie konkretnych decyzji wobec obywateli Rosji 
W. Iwanowa, K. Zylkowa, B. Szczuklna I A. Kondraszo- 
wa.

Tym samym Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
Republiki Litewskiej oświadcza, że pismo na tsmat 
rzekom ych deportacji obyw etell Rosji z  Utwy, 
wręczone przez Minłstsrstwo Spraw Zagranicznych 
R oeji 30  grudnia  1994  r. nadzw yczajnem u I 
pełnomocnemu ambasadorowi RepubUłd Litewskiej

p. R. Kozyrovl£luaowl, nie odzwierciedla ro c zn i. 
aytuacji prawne! obywateli roaytetdch na UtwłT^

, “  P° b *t w  ^ P u b l i c .  LH .L ,
ip e iS  SBp» BKSY M>l«wy RL 'O sytuacji prawni? 
dzozłemoów w Republice Litewskiej- oraz u«t**yR 
W « j i  według upalonych przez rz,d kwotimiaj 
riych. Spraw, wydania zezwolenia na pobyt stały £  
lament Migracji przy Ministerstwie Spraw WewnetS 
rozpatruje w każdym konkretnym przypadku po 
niu podania cudzoziemca o wydanie takiego zezwoli 
Powyższe ustawy pozwalają kompetentnym ora* 
państwowym na nlewydawanle zezwoleń na pobyuŁ  
w Republice Litewskiej w przypadkach, jeżeli c u d z S  
mlec narusza ustawy Republiki Litewskiej.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych RL kategonS 
nie odrzuca podobne oiwladczenie o charakterze n i l  
gandowym, szerzone przez maas media Federacji fg fl  
•  klej, nie przyczyniające się do rozw S  
dobrosąsiedzkich stosunków miedzy Republik.* 
tewską a Federacją Rosyjską.

Wręczenie listów 
uwierzytelniających

3 stycznia prezydent republiki Algirdaa Brazaujf 
przyjął listy uwierzytelniające od nadzwyczajnego! 
pełnomocnego ambasadora Zjednoczonego KróleJt 
Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej na Litwie ThomS 
Townleya Macana.

Nadzwyczajny i pełnomocny ambasador T h o J  
Townley Macan ma 49 lat Jest on zawodowym dytj 
matą. Służbę rozpoczął w 1969 r. Pracował w ambaJ 
dach W. Brytanii w Niemczech, Brazylii, w Ministersf 
Spraw Zagranicznych kraju. Od roku 1990 do I  
bieżącego T.T. Macan był zastępcą szefa misji w PoJ 
galii.

Fot G. Svłto|us (Eli

. •

m  Z przedstawicielami 
_____ władzy w cztery ocal
Harmonogram przyjęć 
petentów w Rządzie RL

Wczorąj doradca rządu ds. oświaty, kultury, sporto 
1 turystyki Antanas Petrauskas w gmachu rzą/tT 
przyjmował mieszkańców Litwy w sprawach osobfcl 
tych.

Było to pierwsze przyjęcie w tym roku według S i l  
monogramu I kwartału. W każdy wtorek człoAkomS 
doradcy rządu, kierownicy działów kancelarii i kierc 
cy resortów będą przyjmowali mieszkańców Liiwjfi 
sprawach osobistych w pokoju przyjęć rządu. A więc f

— 10 stycznia mieszkańców przyjmie minister b*| 
downictwa I urbanistyki J. Laiconas;

— 16 stycznia — przewodniczący Centralnej Ko-I 
miąji Prywatyzacji K. Barana us kas;

— 24 stycznia — minister zdrowia A. Vlnkus;
— 31 stycznia — doradca rządu ds. pracy I spr*»| 

socjalnych S. Trillkauslds;
 7 lutego—minister sprawiedliwości J. Praplestfcl
  14  lutego — doradca rządu ds. ochrom

środowiska I. PUypłenł;
 21 lutego — minister kultury J. Nekrośius;
 2* lulego— doradca rządu ds. wyznań P. PI ump»|
Na przyjęcia te (w godz. 10-13) można się zapisH  ̂

zawczasu telefonicznie: 23-65-17 i 62-88-10.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Uteweki od 4 stycznia 1MB r. ustala naetfpufącą relacje Dla do wali* obcych

AmliliMi fwty aterthnl 0.247S
HfTW
x«es4

KłrgMttoacwy
ITfflfiTftilrlrhtr-o*"
fcuMwMłtety
2>otycfc potektcłi
N<mwmU« korony 
llolw e wMi gtdńtrrf 
FiMMMUaka*U 
10» rwtoa rogyfrfcto* 
SOR
FkWfcto marti 
tw J ifcb torowy 
SamałoanMa franki

100 Mrów MfcMfcfc*

7.20*3
1.S41S
a s m  
&8SS1 
12N 1 
0.7457 
&1127 
&S3M 
2.7820 
(LM03 
OkSSTI 
£0423 
Ol3022 
0.1000 
3.530S 
2.5715KonoSyfołdoSoliry łssos

Uty no waluto podstawowa I waluto podstawową na lity banki wymieniają w etog 
załwierdźonegoofccfałnogo kursu—-4,00 *y za Jeden USD, pobierając nie *4^ za o d
uotalonego przez Bank Uloweklwynaflrodiiania za operaoje wymiany. Pozootaio wa**y

1 banki skupują i sprzedają wedkig oen ustalonych przaz same banW.

Wczoraj 
w Narodowymi 

Banku Polskimi
skup [sprz^j

100 franków 
francuskich 44.51 46 Jj

100 marek 
niemieckich 153.53 159J

100 dolarów 
amerykańskich 238.77 248-fl

100 funtów 
brytyjskich 372.84 3S8#

100 franków 181.75 18»4'szwajcarskich
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Zdaniem wiceprzewodniczącego 
listra sprawiedliwościSejmu RL oraz minish

W salach wystawowych M Wypadki i wpadki

Reforma prawna przebiega 
pomyślnie

Na wtorkowej konferencji prasowej w Sejmie o przebiegu reformy 
systemu prawnego mówili wiceprzewodniczący Sejmu Juazas Bematonis 
i minister sprawiedliwości Janas Prapiestis.

Juazas Bematonis odnotował, że pierwszy etap reformy, zapoczątko­
wany w roku zaprzeszłym zakończył się pomyślnie. Uchwalono 51 ustaw. 
Za gtówne z nieb uważa on ustawy o  Sądzie Konstytucyjnym, o  sądach, o 
prokuraturze, o  adwokaturze, które posłużyły jako podstawa zreformo­
wania systemu prawnego. Ponadto przyjęto 37 uchwał sejmowych, zwią­
zanych z tą reformą.

Bodajże najbardziej skomplikowaną sprawą, zdaniem J. Bematonisa, 
było zreformowanie Sądu Najwyższego. Ale i ten proces, jak  powiedział, 
minął pomyślnie. Po przyjęciu przez Sejm uchwały o  zmniejszeniu liczby 
członków Sądu Najwyższego, zaznaczył J. Bematonis, osobom, których nie 
zaproponowano na sędziów nowego Sądu Najwyższego, zaoferowano inne 
stanowiska odpowiednie do ich kwalifikacji. Praktycznie wszyscy oni zgo­
dzili się z tymi ofertami z-wyjątkiem przewodniczącego Sądu Najwyższego 
Mindaugasa LoSysa. Zaproponowano m u zostać sędzią zreformowanego 
Sądu Najwyższego, ale odpowiedzi jeszcze nie otrzymano.

Jonas Prapiestis przypom niał, że to  Sejm  u sta lił sk ład  Sądu 
Najwyższego w liczbie 18 sędziów. Wszyscy oni zostali mianowani i już 
zaprzysiężeni. Ale Aristidas Pestininkas zgodził się być zastępcą prokura­
tora generalnego i wolne miejsce w Sądzie Najwyższym jest. M. LoSys 
mógłby je zająć. Ponadto J. Bematonis powiedział, że frakcja sejmowa 
DPPL poprze jego kandydaturę.

J. Prapiestis, komentując na poniedziałkowej konferencji prasowej 
stwierdzenie posła Vidmantasa Żiemelisa, iż rzekomo nie wiadomo, ilu 
jest obecnje przewodniczących Sądu Najwyższego, powiedział; "31 grud­
nia przewodniczący Sejmu Ćeslovas JurSCnas, były przewodniczący Sądu 
Najwyższego Mindaugas LoSys oraz mianowany przez Sejm przewodni­
czący Sądu Najwyższego Pranas Kuris odnotowali w dokumencie, że 
pełnomocnictwa M. LoSysa wygasły z dniem 31 grudnia, a  pełnomocnictwa 
Pranasa KOrisa rozpoczynają się 1 stycznia”.

Minister sprawiedliwości poinformował, że na sędziów Sądu Apelacyj­
nego oraz pięciu sądów okręgowych mianowano 71 sędziów. Powinno ich 
być 100. Pozostali kandydaci zostali wybrani, zdali egzaminy, ale z przyczyn 
socjalno-bytowych nie mogąjeszcze się przenieść do miejsc przeznaczenia.

J. Prapiestis poinformował dziennikarzy, że Sąd Apelacyjny zacznie 
rozpatrywać sprawy dopiero w lutym, gdyż "będą go karmiły sądy 
okręgowe", których decyzje zostaną zaskarżone.

Kontrola stanu gospodarki 
  i finansów wyższych uczelni kraju

Studentów coraz mniej, 
profesorów — więcej

Chociaż w pięcioleciu liczba studentów wyższych uczelni Litwy 
zmniejszyła się o 13 proc., to  liczba pracowników naukowych i pedagogów 
w nich wzrosła o  25,6 proc. Gdyby w końcu 1994 roku zachowano ten sam 
stosunek studentów i pedagogów co w roku 1989, na samych tylko płacach 
zarobkowych i wpłatach ubezpieczenia socjalnego zaoszczędzonoby 
ponad 30 milionów litów rocznie.

Takie wnioski zgłosił rządow i Litwy D e p a r ta m e n t K on tro li 
Państwowej po dokonaniu analizy zmian liczebności studentów, kadry 
naukowo-dydaktycznej oraz administracji i personelu obsługującego w 
szkołach wyższych w latach 1989-1994. Poza tym w 1994 r. w pięciu 
wyższych uczelniach kraju dokonano rewizji działalności finansowo-go­
spodarczej, informuje ELTA.

Ustalono, na przykład, że w 1993 roku rząd Litwy na naukę i studia 
przydzielił 75,3 min litów, a  w 1994 roku — 129,6 min litów, czyli 1,7 razy I  
więcej. Asygnacje na płace zarobkowe, w porównaniu z 1993 rekiem 
wzrosły 1,8 razy. Chociaż płace zarobkowe wzrastają, ostatnio na 1 pra­
cownika personelu naukowo-pedagogicznego przypada o  30,3 proc. stu­
dentów mniej, niż w roku 1989. Podobna sytuacja wyklarowała się także 
w administracji i z personelem obsługującym. Skonstatowano, że liczba 
pracowników wyższych uczelni kraju wzrosła po zniesieniu wcześniej obo­
wiązujących norm.

Zdaniem Departam entu Kontroli Państwowej, uwzględniając, żel 
wszystkie wyższe uczelnie są na całkowitym utrzymaniu państwa, należy 
udzielić odpowiedniej instytucji państwowej pełnomocnictw w zatwierdza - 
niu normatywów pracowników naukowych i pedagogów z uwzględnieniem 
profilu uczelni i kształconych specjalistów. W celu oszczędniejszego wyko­
rzystania środków budżetu państwowego można żądać zmniejszenia liczby 
pracowników wyższych uczelni, a za oszczędzone płace zarobkowe 
wykorzystać na zwiększenie wynagrodzeń specjalistom o  wysokich kwa li fi-I 
kacjach. *

Departament Kontroli Państwowej wskazał także na to, iż wiele 
wyższych uczelni nie zastosowało się do ustawy Republiki Litewskiej o 
budżecie państwowym roku 1993.

Na zlecenie premiera Republiki Litewskiej Adolfasa Śleźevićiusa, M i - 
nisteratwa Oświaty i Nauki oraz Finansów zobowiązano do zbadania 
materiałów analizy zgłoszonej przez Departament Kontroli Państwowej i 
P°djęaa odpowiednich działań. Do 31 stycznia 1995 roku powinny one 
zgłosić rządowi uzgodnione między sobą propozycje.

Znaki współczesności i tradycji

Ogromna to  satysfakcja dla twórcy, gdy ma okazję przedstawienia 
swego dzieła na osąd publiczności. Idealna sytuacja, jeśli taka prezentacja 
odbywa się akurat w salonie prestiżowym. Ale są przecież miejsca bez 
blichtru, lecz bardzo miłe. I  takim bez wątpienia jest Wileńska Biblioteka 
im. Adam a Mickiewicza przy uL Trockiej. W  jej lokalu już  po raz drugi 
wystawia swe p race a rty s ta  m alarz W iktor Szocik. M .in. .czynnie 
zaangażow any także w młodzieżowym studiu plastycznym przy ul. 
SaltoniSkii} na Zwierzyńcu.

Jest to  artysta o  bardzo rozległych zainteresowaniach. Dużo i inten­
sywnie pracujący, m imo wielu trudnoici natury materialnej. Na szczęście 
kom pensuje to  talent. Czego dowodem —  11 płócien abstrakcyjnych 
prezentowanych w Bibliotece A  Mickiewicza. To najświeższe prace, 
zakończone ubiegłej jesieni. Dodać wypada, że są to  obrazy, które 
świadczą o  wielkiej wrażliwości artysty na otaczającą go przyrodę, na znaki 
współczesności i tradycji.

H J.
NA ZDJĘCIU: Wiktor Szocik podczas wernisażu w  wileńskie/  

B ib lio tece Im . Adam a Mickiewicza.
Fot. Tadeusz Wainlewkz

"Stolica Apostolska a Żydzi"
W Muzeum Żydowskim (Pyłimo 4, II piętro) czynna jest wystawa 

"Stolica Apostolska a Żydzi". Otwarcia wystawy w przededniu Nowego 
Roku dokonał nuncjusz papieski, który też przywiózł z  Watykanu I 
podarował muzeum całą ekspozycję. Głównymi organizatorami wystawy 
są: prezes Towarzystwa Lłtewsko-Żydowsklego Pranas Morkus oraz dy­
rektor Muzeum Żydowskiego w Wilnie Emanuełls Złngeris.

Wystawa, chociaż skromna pod względem liczby eksponatów jest 
bardzo wymowna i aktualna. Na kolorowych fotografiach (osobistego 
fotografa papieża A rtura Mari) najważniejsze momenty z licznych spotkań 
papieża Jana Pawła II  z  najwyższymi dostojnikami państwa Izrael oraz 
rabinatów rzymskiego i izraelskiego. Są tu również zdjęcia z Oświęcimia, 
gdzie papież ukląkł przed pomnikiem ofiar oprawców faszystowskich. Są 
zdjęcia ze Stolicy Apostolskiej, gdzie Jan Paweł II w 1994 roku składa hołd 
ofiarom holocaustu II wojny światowej. W czasie tych uroczystości w 
Watykanie zapalono po raz pierwszy żydowską menorę.

Jak wiadomo, papież Jan Paweł II nosi się z zamiarem zgromadzenia 
w tym roku w Izraelu na górze Synaj przedstawicieli najwyższych dostoj­
ników wszystkich koncesji religijnych. Jest on pierwszym papieżem, który 
nawiązał stosunki dyplomatyczne z Izraelem.

Naprzeciwko ekspozycji "Stolica Apostolska a Żydzi" czynna jest wy­
stawa "Główna Synagoga Wileńska". Przedstawia się tu ikonografię 

l świątyni, to wszystko co poi 
n iej z o s ta ło .— resz tk i 

I murów, srebrne naczynia 
I rytualne i in. przedmioty.

Jak wiadomo, Synagoga ta 
1 została zbudowana pra- 
|  wdopodobnie w 1572 roku 
I z pozwolenia Zygm unta 
|  Augusta, a zburzona — 
r przez bolszewików po woj- 
I nie.

Sąsiedztwo tych dwóch 
ekspozycji jest jak gdyby 
symbolem pojednania reli- 
gii, do k tórego zmierza 
papież Jan Paweł II.

Barbarę 
ZNAJDZłŁOWSKA I 

NA ZDJĘCIU: wyda- 
_ \ n y  w Watykanie plakat

SOSTAS IR ZYDA]“‘oHc2no<‘,j7;"*
którym  p a p ie ż  ściska  

 _ dłoń rabinowi Wielkiej
Iz* T .  t n  i t  Synagogi w  Rzymie E.. he Holy See and Jewr̂ ow/

Repr. M. Paluszkiewicz

SYENTASIS

Służbę Informacyjne MSW RL 
podało, że 2 stycznia 1995 r. w kra­
ju dokonano 138 przestępstw, były 
w tym: 98 kradzieży, 1 rabunek, 20 
wybryków złośliwego chuligańst­
wa, 8 obrażeń dęła, 5 gwałtów, 1 
oezustwo. Zarejestrowano 5 wy­
padków ruchu drogowego, w 
których zginęła 1 oeoba. Odnoto­
wano 4 pożary, 2  osoby poniosły 
śmierć. Wydarzył się 1 nieszczę­
śliwy wypadek. Znaleziono zwłoki 
10 denatów. Poszukuje się 11 zagi­
nionych osób. Skradziono bądź 
uprowadzono 10  pojazdów, znale­
ziono 6. Zatrzymano 25 osób po­
dejrzanych o popełnienie prze­
stępstw.

Obrażenia ciała
*  2 stycznia o godz. 2.00 w nocy 

we wsi Wołczuny (rej. wileński) koło 
domu nr 3 przy ul. Draugystes J. Bar­
tkiewicz pobił A. Kukisa (ur. 1972), 
który na skutek pobicia doznał 
połamania żeber i uszkodzenia czasz­
ki głowy. Poszkodowany znajduje się 
w szpitalu. Policja poszukuje sprawcy 
tego czynu.

. *  2 stycznia o godz. 14.00 we wsi 
Sałata (rej. wileński) w swym domu 
podczas libacji Lola Żuk (ur. 1968 r.) 
zraniła nożem w pierśr D. Wojciecho­
wskiego (ur. 1968), którego odwiezio­
no do szpitala.

*  1 stycznia o godz. 3.00 w nocy 
podczas dyskoteki we wsi Bezdany (rej. 
wileński) 2 nieustalonych osobników 
pobiło S. Zazdina (ur. 1971 r.). Poszko­
dowany doznał obrażenia głowy i znaj­
duje się w szpitalu.

Gwałt
* 1 stycznia o godz. 7.00 w lasku na 

terenie Awiżeń (rej. wileński) w 
pobliżu stacji benzynowej "Neste" nie­
ustalony osobnik pobił i zgwałcił S. (ur. 
1975 r.). Ze słów poszkodowanej wyni­
ka, że napastnik przejeżdżał obok wo­
zem srebrzystego koloru. Po wyjściu z 
samochodu zaatakował ją i zgwałcił.

Skutki noworocznych 
fajerwerków

W dniach 30 grudnia — 2 stycz­
nia do pomieszczenia "Algita” ZSA 
w Wilnie przy ul. Żirmunt} przez ok­
no wrzucono rakietę, na skutek cze­
go opaliło się wnętrze lokalu i meb­
le.

V. Dubauskas niebawem  
stanie przed sądem

Starszy sędzia śledczy Departa­
m entu Śledczego MSW RL A. 
PaŚkevi£iene zakończyła śledztwo w 
sprawie karnej V. Dubauskasa. Zarzu­
ca się mu kradzież mienia państ­
wowego na szeroką skalę.

V. Dubauskas był właścicielem 
ZSA "Vi-Dana". Jesienią 1992 r. 
zaciągnął on pożyczkę w "Vilniaus Ban - 
kas" w wysokości 1 min 750 tys. do­
larów. Pieniądze przelał na swe konto 
wbanku za granicą i czmychnął z Litwy. 
Organy ścigania po wszczęciu sprawy 
karnej rozpoczęły poszukiwania spraw­
cy i jego ewentualnych kont za granicą. 
Poszukiwania prowadzono z udziałem 
Interpolu. W jednym z duńskich 
banków w Kopenhadze ustalono konto 
na imię V. Dubauskasa, na którym było 
ponad 1,5 min dolarów. Niedługo 
trwały poszukiwania obrotnego 
przedsiębiorcy. Schwytano go w banku, 
dokąd przyszedł, by z kolei przelać pie­
niądze do jednego z banków w Brazylii. 
Tam też miał zamiar wyjechać i sam 
Dubauskas. Niewiadomo z jakiej przy­
czyny, ale policja duńska w krótkim 
czasie zwolniła go z aresztu. Po raz dru­
gi trafił on lam, będąc w Polsce. Zatrzy­
mali go celnicy z podejrzenia o kon­
trabandę. Chciał bowiem z Polski do 
Niemiec wywieźć z naruszeniem prze­
pisów celnych: 2*kg kawioru czarnego,
235 tys. dolarów, 5 tys. kron duńskich.
Sąd polski skazał V. Dubauskasa na 2 
lata pozbawienia ‘wolności za 
kontrabandę. 15 kwietnia 1994 r. został 
on oficjalnie przekazany przez stronę 
polską Litwie. V. Dubauskas tymczaso­
wo więc osadzony został w więzieniu na 
Łukiszkach. śledztwo obecnie zostało 
zakończone, czeka go sąd.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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RSSPUBLIKA
* "Wielka tajemnica Kraju" -

rozważania w kolumnie redakcyjnej.
* Czasami się wydaje, że Litwinowi język jest dany 

tylko po to, aby mógł każdego ranka kogoś przed kimś 
obmówić. Obmowy za plecami przyjaciela, kolegi, sąsiada, 
współtowarzysza stopniowo się stają stylem życia. Im dalej, 
tym się wyraźniej zarysowuje wizerunek Litwina, który nie 
umie, albo też nie chce strzec tajemnic nie tylko 
społeczeństwa, partii, zespołu, ale i własnych. Wątpliwe, 
czy można nazwać to zdradą, a tym bardziej szpiegostwem. 
Jest to raczej usposobienie człowieka dużo mówiącego, a 
mało robiącego. Pamiętajmy, że najsilniejszym i najbar­
dziej godnym zaufania człowiekiem interesu jest ten, kto 
potrafi strzec.tajemnicy swego biznesu. Taki biznesmen
] nigdy do koli ca nie ujawni tajemnicy nawet przed 
największym spowiednikiem — papieżem, gdyby nawet ta 
tajemnica została skalana grzechem. "Jeśli ten mój grzech, 
mówi biznesmen, mija się z nauką Kościoła, ale setkom 
ludzi zapewnia pracę, dach nad głową, a niekiedy i 
uszczęśliwia ich v— czy i w tym przypadku strącilibyście 
mnie w o tch łań  p iek ielną, czy t,eż jeszcze raz 
pozwolilibyście przejść się alejami raju, gdzie nad 
migdałowcami fruwają aniołki grając na trąbkach?" Co 
byście wtedy powiedzieli biznesmenowi — że odkupił swe 
grzechy większymi czynami, czy że mimo wszystko pozo­
staje grzeszny? W kraju, gdzie ludzie interesu potrafią 
zachować tajemnicę, jest o wiele więcej ludzi szczęśliwych. 
Tymczasem naród gadulski w ogóle nie potrafi zachować 
tajemnicy, bo któż ma ją zachować? A jednak jedną 
tajemnicę nasz naród posiada (...).

. ... Szczerze rozprawiający o czymś obywatel nawet w 
wyobraźni nie może się przekształcić w niezależnego 
anioła; Raczej kojarzy się on z panną, która czekając na 
ulicy trolejbusu bez przerwy żuje gumę bez cukru. W 
podobny sposób przeżuwa trawę krasula Petrasa Butkusa 
na skraju malackiej szosy. Kraj, maleńki kraj, ssący łapę 
wielkiego niedźwiedzia, jest krajem bez tajemnicy. Kraj 
gadatliwego i mało robiącego człowieka, który codziennie 
komuś musi coś poszeptać na ucho lub polizać, aby móc 
spokojnie doczekać się wieczora.

Ale nasz naród jeszcze nie całkiem umarł. Ma on 
jeszcze jedną jedyną prawdziwą tajemnicę — do 30 grud­
nia nie powiedział światu, gdzie się zapodział w wirze 
brutalnych wydarzeń styczniowych jednodniowy premier i 
dlaczego? I najdziwniejsze, że tego nie wie również sam A  
Śimenas.

Oto dlaczego ta tajemnica nie została jeszcze 
odsłonięta. I dobrze — pomaga przetrwać. Naród bez 
tajemnicy jest narodem bez przyszłości».

♦"Wilnem my rządzimy"... z  u -
90 cyklu Egmontaa Janeonas publikują już ósmy 
odcinek, tym razem zatytułowany "Kim jesteście?" 
Cytujemy Jedynie wstęp do te) publikacji:

"Już we wcześniejszych publikacjach wspominałem o 
tak potężnej dźwigni cieniowego zarządzania nie tylko 
Wilnem, ale i całą Litwą, jak łączność i o generalnej zasa­
dzie tego zarządzania "ja tobie, a ty mnie". Wiadomo, że 
Litwa jest krajem "kuzynów". Jest to fakt i nic w tym 
dziwnego, że te same imiona i nazwiska spotykamy w 
różnych, ale bardzo odmiennych, a zarazem podobnych 
historiach na temat unii aparatu władzy (nieważne jakiego 
szczebla — rejonowego, miejskiego czy państwowego) i 
struktur komercyjnych (firm, przedsiębiorstw, spółek, 
banków). Ta unia zrodziła się bynajmniej nie dzisiaj i nie 
wczoraj, lecz w okresie przejściowym, zwanym pierie- 
strojką. Już wtedy co rozumniejsi widząc, w jakim kierunku 
wieją wiatry polityczne, zatroszczyli się o swoją przyszłość 
i swoje zaplecze.

Przyszłość była aktywna, wtedy jeszcze na wpół !e- 
galna "działalność spółdzielcza" poprzez robienie forsy 
metodami legalnymi i nielegalnymi. Zapleczem nierzad­
ko była partia, komsomoł, związek zawodowy, stowarzy­
szenie, tj, organizacje, którym zależało na obrocie swo­
ich pieniędzy, ich rozproszeniu, decentralizacji, 
zainwestowaniu w przyszłość. N ie przy pa d kowo w wielu 
firmach i bankach znaleźli się byli aktywiści, kierownicy, 
działacze tych organizacji. Gdy się znaleźli w strukturach 
komercyjnych, robiących nowe pieniądze i piorących 
stare, należące za czasów sowieckich do partii i 
komsomołu, związków zawodowych czy bezpieki, ci "by­
li" ucichli, nie leźli w oczy spokojnie robiąc swoją docho­
dową robotę— niczym prawdziwi komuniści podziemia. 
Ale potrzebne są im kontakty, potrzebny jest "dostęp" 
do struktur władzy.

Wiadomo, że Litwa dopiero wkracza do kapitali­
stycznego raju. Czym jest, powiedzmy, zamówienie 
państwowe, o które lam, w Ameryce czy Japonii, walczą 
przemysłowcy, bankowcy, u nas jeszcze nie wiedzą, po­
dobnie jak i o Wielu innych podobnych sprawach. 
Żyjemy jak na razie w początkowym stadium kapitali­
zmu biologicznego czy zoologicznego, pozostając w tyle 
od Europy o dobre stulecie. Kontakty dla naszych ban­

kowców, naszych przedsiębiorców, naszych handlowców 
potrzebne są w sprawach prostszych, bardziej dostępnych. 
O lobbiźmie na Litwie mówić jeszcze za wcześnie — nasi 
"lobbiści" ani uchwalają potrzebne ustawy, ani też 
przystępują do jakiejś poważniejszej działalności w Sejmie 
czy w rządzie. Całe nasze "lobby* polega na tym, że "ja 
tobie, a ty mnie".

"Lobby" jest wtedy, gdy lobbysta w którymś z gabi­
netów pozostawia kopertę z zielonymi lub dokument o 
akcjach i zdobywa możliwość "prywatyzacji" jakiegoś 
przedsiębiorstwa, dobrego domu, czy czegoś innego. Pry­
watyzacji na korzystnych warunkach, powiedzmy, przy ni­
skim współczynniku ceny emisji akcji i wartości nominal­
nej. W ten sposób sprzedano hotel i restaurację "Vilnius" 
za 171 tys. Lt przy wspomnianym współczynniku zaledwie 
1,2 i gdy wśród akcjonariuszy oraz członków zarządu 
znalazła się bratowa niedawnego przewodniczącego Rady 
Miejskieju,(»..)

U E T IW O S ,rytas
* "Noworoczna noc w Po- 

łądze: zamożni kowieńczycy 
bawili się w wynajętej willi 
prezydenta:

«Ośtatni dzień ubiegłego roku przypominał w Połądze 
letni sezon — w świecących pustką od jesieni domach 
wypoczynkowych 31 grudnia nie mogli się zmieścić wszy­
scy chętni spędzenia nocy noworocznej na kurorcie. 
Mieszkańcy Połągi oczekiwali również przybycia prezy­
denta kraju Algirdasa Brazauskasa, jednak, jak powiedział 
jeden z właścicieli restauracji "Du broliai", który musiał 
zorganizować świąteczny obiad prezydentowi W: Jankau- 
skas, powiadomiono go, że głowie państwa nie odpowiada 
zła pogodą, n iesp rzy ja jąca  podróży  i całkiem 
nieświąteczna. Pracownicy obsługujący prezydencki dom 
wypoczynkowy "Baltija" przyznali, że nie gniewają się za 
taką decyzję na A  Brazauskasa — i trosk mniej,-i korzyści 
więcej.

Zastępca dyrektora domu wypoczynkowego "Baltija" 
V. Kesminas powiedział, że chociaż prezydent nie przybył, 
jego rezydencja nie była pusta. Grupa kowieńczyków, do­
wiedziawszy się, że prezydent spotka Nowy Rok nie w 
Połądze, postanowiła przez jedną dobę znaleźć się na jego 
miejscu. Kowieńczycy wynajęli na 31 grudnia i 1 stycznia 
całą letnią rezydencję prezydenta "Auska" z wytwornymi 
sypialniami, jadalniami, barem, łaźnią z basenem, w 
którym morską wodę ogrzano im do 26 stopni. Obecnie 
jeden pokój sypialny na pierwszym piętrze kosztuje 460 
litów, na drugim — 5S0 litów na dobę. W. Kesminas 
powiedział, że człowiek o nic nie mówiącym nazwisku za 
noworoczną zabawę w "Ausce" zapłacił 4080 litów. Od­
dzielnie płacono za fińską łaźnię, w której godzina kosztuje 
100 litów i za zamówione poczęstunki, które, jak uważa 
zastępca dyrektora, teraz już nikogo nie dziwią — kraby, 
kawior, sandacze.

W olnych m ie jsc  n ie  było także w blokach 
dom ów wypoczynkow ych "B altija", "Ż ilvinas". 
Wszyśtjcie 150 miejsc wykupiono przed Nowym R o­
kiem . Św iąteczny odpoczynek dla jednej osoby 
kosztował tu 40-60 litów za dobę', w apartamentach 
wŹilvinelisn — 225 litów.

Zawczasu na dobę świąteczną zamówiono też 250- 
miejscowy blok "Vyturisu". Tu odpoczynek kosztował ta­
niej — 18 litów od jednej osoby, a Nowy Rok spotykali tu 
klienci przedsiębiorstwa "Informacija Turistams" — 
przeważnie studenci i urzędnicy do lat 30. Im zapropono­
wano różne warianty poczęstunków świątecznych, ko­
sztujące od 20 do 65 litów. Jednak V. Kesminas uważa, że 
świąteczne stoły młodych turystów nie były nazbyt skrom­
ne — kraby, ryby, drób, owoce, dodatkowo można było 
zamówić alkohol.

50 grudnia sprzedano ostatnie miejsca w hotelu "Ru- 
gelis".- Pracownicy mówili, że bawili się tu zamożni 
mieszkańcy Kowna, Wilna, Poniewieża, wynajmujący po­
koje po 120-240 litów oraz apartamenty za 440 i prawie 
lOOOTHtiw. Już tydzień przed nocą noworoczną sprzedano 
wszystkie 200 biletów na świąteczny program w restauracji 
tego hotelu. I chociaż, jak wyraziła się administrator hote­
lu, gościom oferowano kota w worku, nie żałowali za wstęp 
po 200 litów. Gości częstowano Węgorzami, różnymi da­
niami mięsnymi, szampanem, słuchali śpiewaków 
Kłajpedzkiego Teatru Muzycznego, mogli uczestniczyć w 
tanecznym maratonie.

W Noc Sylwestrową bez uprzedniej rezerwacji 
trudno było trafić do lokalLw Połądze. Kowieńczykom 
wynajęto kawiarnię "Daiśa" na ulicy J. Basanavićiaus, 
zamówiono kawiarnię "Śiias" i jedną z najeksklużyw­
ani ejszych restauracji kurortu "Baltoji Żuvedra". Tu 
gościom w Noc. Sylwestrową podawano homara z ra­
kami1 -f- za 128 litów, sałatkę z krewetek w orzechu 
kokosowym — 15 litów, szczupaka w czerwonym sósie 
— 15 litów, flondrę nadziewaną krewetkami — 18 
litów, żabie u d k a— 33 lity. Można było zamówić 
ośmiornicę — 91 litów.

Miejscowi mieszkańcy Połągi Nowy Rok spotykali 
skromnie, nawet przy choince noworocznej było ludzi zna­
cznie mniej, niż w poprzednim roku. Na wynajęcie restau­
racji mogli sobie pozwolić tylko przedsiębiorcy kurortu, 
witając Nowy Rok o wiele wcześniej w restauracji "Du 
broliai"»(...).

Każdy Norweg czuje się królem 
na swym poletku

(Dokończenie ze str. 1) 
i Westfald, Oslo i Wilno współpracują 
ze sobą. Staramy się te stosunki 
rozwijać. Współpracujemy również w 
dziedzinie gospodarczej, szczególnie 
jeżeli chodzi o przedsiębiorczość i in­
westycje. Bardzo rozległe kontakty ma­
my w sferze kultury.

— Norwegia jest krajem demo­
kratycznym. Norwegowie mówią, 
że u nich każdy jest sobie królem. 
Tym niemniej (mówiono ml), że 
więcej Norwegów mieszka w Sta­
nach Zjednoczonych niż w Norwe­
gii. Niektórzy uciekają zimą od po­
datków na Wyspy Kanaryjskie. Jak 
by Pan to skomentował?

— Tak. Norwegia jest krajem de­
m okratycznym , co naocznie 
udowodniło ostatnie referendum nad 
przystąpieniem do Unii Europejskiej. 
Ponieważ większość ludności 
wypowiedziała się przeciwko, rząd, 
który uprzednio gorąco agitował za 
przystąpieniem do Unii, uwzględnił 
wolę narodu i dostosował się do niej.

— Czy to nie zaszkodzi gospo­
darce Norwegii?

— Norwegia należy do NATO i to 
gwarantuje jej bezpieczeństwo. Z dru­
giej strony, nasz kraj jest dość bogaty
— dysponuje bogatymi złożami ropy 
naftowej, ma wysoko rozwinięte 
rybołówstwo. Dlatego faktr że Norwe­
gia nie weszła do UE nie będzie dla niej 
ciosem. Pani pytanie dotyczyło pra­
wdopodobnie raczej skutków tego wy­
darzenia dla losów ludzi?

— Tak.
— Jak słusznie zauważyła pani, 

każdy Norweg czuje się swego rodzaju 
królem na swym poletku. Norwegia jest 
najrzadziej zaludnionym krajem euro­
pejskim. Ci, którzy mieszkają z dala od 
wielkich konglomeracji, są ftiezależni
— głosowali przeciwko przystąpieniu 
do UE. "Za" opowiedzieli się raczej 
mieszkańcy dużych miast. To świadczy 
o tym, że ludzie mają dobrą lokalną 
demokrację, samorządy, które same 
doskonale decydują o swych sprawach. 
Właśnie tego Norwegowie nie chcieli 
utracić.

Co się tyczy emigracji — nie­
prawdą jest, że większość Norwegów 
mieszka w USA Owszem, w końcu 
ubiegłego wieku, gdy w Norwegii była 
trudna sytuacja, sporo Norwegów 
wyemigrowało do USA przyjęło oby­
watelstwo tego kraju. W tym sensie nie 
są oni już Norwegami. Teraz czasy się 
zmieniły. Wielu bogatych emerytów, 
obywateli Norwegii, mieszka'zimą na 
•Wyspach K anaryjskich lub na 
wybrzeżu hiszpańskim. Mają tam swe 
wille. Ale, oczywiście niewielu jest ta­
kich.

— Gdybym mieszkała w Nor­
wegii nigdy bym nie myślała o  wy­
jechaniu z  tego kraju: jest tak ma­
lowniczy, niezwykły. Widziałam 
norweskie fiordy, białe domkl letni­
skowe na skałach, gdzie człowiek 
obcuje na co dzień z przyrodą. Po­
dobno każdy Norweg ma taki do- 
mek, w ła sn ą  m otorów kę. 
Oczywiście bardziej zamożny.

— Tak ładnie bywa w sezonie let­
nim. Zimą, gdy ciśnie mróz, panosżą się 
zamiecie, które zamiatają drogi, zry­
wają przewody elektryczne i pozba­
wiają całe osiedla prądu i kontaktu ze 
światem — wtedy z pewnością nie 
chciałaby pani tam mieszkać. W 
dzieciństwie przebywałem na zachod­
nim wybrzeżu i doskonale pamiętam te 
surowe zimy. Siedzieliśmy bez światła, 
a wiatr gwizdał między ścianami.

— Podobno w Norwegii obo­
wiązują dwa języki — literacki i re­
gionalny? Czy to znaczy, że Nor­
w eg z półn ocy n ie  m oże s ię  
dogadać z Norwegiem z południa?

— Owszem, w Norwegii są dwa 
języki. Oba pisane, Jeden  z 
naleciałościami duńskiego, jako że kraj 
mój przez dłuższy czas (około 400 lat) 
podlegał Danii. Pewien językoznawca 
zapragnął stworzyć język bardziej nor­
weski, na podstawie dialektu. PoWstał 
tzw. nowy język norweski. Uczymy się 
w szkołach obu języków. Ale większej 
różnicy pomiędzy nimi nie ma.

— Kiedy w 1988 roku wpływa. I 
łam ogromnym sowieckim stal. [ 
kiem "Maksym Gorki" do fiordy I 
Oslo, był pochmurny dzień. I na.] 
gle wyjrzało słońce I zabarwiło ] I 
szklery, wodę, niebo w niesamo. |  
wite odcienie fioletu, żółci, bordo, i  
W tedy uśw iad o m iłam  sobie  |  
nicość własnego istnienia w obli. I  
czu Wszechświata, zrozum iała^ |  
dlaczego twórczość kompozytora I  
Griega, m alarza Muncha, rzeź. I  
biarza Vigelanda jest taka a nie i 
inna. J e st w nich tajemnica, jakiś I  
trag izm  (G rieg), p rzerażen ie  
(M unch), okrucieństw o  (Vige-1 
land). Park rzeźb Vigelanda "Frog. i  
n er"  w O slo  p rzy b ił m nie  — r  
odsłonił całe okrucieństwo sto. I  
su n k ó w  m iędzy ludzk ich , I  
okrucieństwo przyrody. Te wdra- i  
pujące się na szczyt po innych B 
ciałach postaci nagich ludzi — ta* I  
go się  nie zapomina... Jaka jest r 
podstaw ow a cech a  charakteru R c 
Norwegów? Jakie wartości prze- \  
de wszystkim wyznajecie dziś? "fl

—  Owszem, Grieg, Munch, Vige- »  
land byli pod olbrzymim wpływem K  
przyrody, ale ważne też było dziedzic- B  
two kulturowe. Surowa przyroda, m o-H  
rze, góry-.. To było szczególnie modne B  
w okresie romantyzmu, odrodzenia n ą - B ' 
rodow ego. P rzyroda uczyła, że j v B  
ciężkich warunkach trzeba być twar- B 
dym. surowym, stanowczym, wręcz k  
okrutnym, aby przetrwać.

— Ta stanowczość i twardość [ 
charakteru przejawiła się widocz- I 
nie i podczas referendum: "Cały ■  
świat dąży do Unii Europejskiej, a 
my mamy własne zasady".

— Trudno uogólnić podstawowe K' 
cechy charakteru Norwegów, ale po- (I 
sta ra m  się . T o  p rzed e  wszystkim !' 
niezależność, chęć samodzielnego de- ■  
cydowania o  swych losach. Typowym § 
przedstawicielem Norwega jest farmer ij 
— ciężko pracuje, aby wyżyć i sam de- t 
cyduje o  wszystkim. M oże polegać tyl- ■  
ko na własnych siłach. Z  drugiej strony, 
Norwegowie są wyczuleni na cudze B 
n ie sz c z ę śc ie . W ie lu  m isjonarzy  K  
rekrutowało się z naszego kraju. Dziś B  
solidaryzujemy się z tymi, kto dąży do B  
niepodległości. W  olbrzymim stopniu: B" 
mamy rozwiniętą działalność .charyta- B  
tywną. Nieraz ludzie oddają potrze^ B  
bującym ostatnią koszulę.

—  W sz tu ce , kulturze  Nor- K  
wegów jest bardzo wyraźnie za- B 
znaczony  ch arak ter narodowy. H  
Przykładem może być ostatnia 2 - B 
mowa Olimpiada... Poza tym sztu- R  
ka stosowana...

— Czasem tego nacjonalizmu jest H  
za dużo. To jest niebezpieczne. Trze- flj 
ba trzymać się złotego środka. Bo B ;  
jeż e li n a ró d  d o b rz e  żyje, można K  
zacząć myśleć, że się jest narodem wy- B  
branym ... T radycje narodow e żyją B 
dz iś ' p rz e w a ż n ie  na p ro w in c ji. H  
Mieszkańcy miast są bardzo zajęci. B 
Czasem nawet zapominają, co to zna- H  
czy żyć. To jest jeden z problemów B  
współczesności.'

— Norwegowie zawsze byli B 
żeglarzami (od,czasów Wikingów), i  
nie wymieniając Amudsena, Na* B 
nsena, Heyerdahla, podobno dla- B  
te g o  w ię k sz o ść  stanow isk  w K  
różnych systemach władzy trądy* j. 
cyjnie zajmują kobiety (premier GL B
H. Brundtland). Czy panowie nie B  
czują się zdyskrymlnowanl?

—  K obieta w Norwegii może K ;  
zająć każde stanowisko. Premier, pre^ H S 
zydent parlamentu są kobietami. W B « 
tych dniach kobieta została szefową B ^  
policji w Oslo. Wiele pań jest w samo- B  j 
rządach terenowych. Prawie połowafMB p  
rządu — to kobiety... W  czasach W i^ H j 
ki ng ów —  t o rzeczy w iśc ie  b y i |B |  
konieczność. A le teraz  aw ansują^^^ 
przeważnie ci, którzy mają l e p s ż ^ H  
kwalifikacje, potrafią coś zdziałaćS^Ko 
Oczywiście kobiety walczą o te  prawą| B ^ ż  
ciężko. Muszą się wykazać co d z ien n aH -*  
pracą, co potrafią. My nie czujemy się B ł <  
zdyskrym inowanym i widząc, że kóbieja^B* 
ta jest w czymś lepsza od nas.

— Dziękuję za rozmowę. H *
Barbara ZNAJDZIfcOWSK*»
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Rozsiewaj, 
rozsiewaj!...
Błogosławiony jest zasiew 
niesienia nadziei.
Rozsiewaj swój uśmiech, 
by zajaśniał radością, wokół

\  ciebie..
Rozsiewaj swoje siły,
'aby stawić czoło 
trudnościom życiowym. 
Rozsiewaj swe męstwo, 
aby dodać odwagi innym. 
Rozsiewaj swój zapał, 
swą wiarę.
Rozsiewaj sprawy mało ważne 
i rzeczy bez znaczenia. 
Rozsiewaj i  miej ufność:' _ 
każde ziarenko wzbogaci1 
maleńki skrawek ziemi. s

"Mam szczerą wolę... 
nieść chętną 

pomoc Bliźnim..."
Służba bliźniemu jest bezintere- 

pomocą drugiemu człowiekowi, 
olatego jedynie,że znalazł sięw potrze- 
•e- Dawniej uważano, że d , którzy są 

âc’> ̂ rowi, silni i młodzi, powinni 
pomagać tym, którzy są biedni, chorzy,
* abi i starzy, żeby wyrównać 
niesprawiedliwość świata. Tak jest i

a*c jednocześnie dziś wiemy le- 
Pj*j. jalę bardzo ten podział jest niesta- 
1 Bardzo łatwo i szybko można

* się z bogatego biednym, ze zdro- 
kuf° Ch07 m*z s^neg° słabym, z tego, 
PoiKeb^6*3 ^°moc^’ tym» który jej

Pomagając Innym 
pomagamy sobie

nawzajem w przetrwaniu złego 
żyĉ *U’ a ^ m<*c ^aleJ żyć pełnym 

* °̂ Ważna wychowawcza 
O  łaska°m° ^  — n*c idziemy z pańską 

r / ? . do ciemnej izby biedaka, który 
j J / f  ,nam 23 Uj głęboko wdzięczny, 
l^ ^ ja k  na wojnie—musimy pomóc

Harcerz w każdym widzi

bliźniego, a za brata uwaźajęażdego.. 
innego harcerza". Podziały polityczne, 
narodowe, religijne i wszelkie inne, 
choć skądinąd ważne, dotyczą innych 
dziedzin życia. Człowiek, który potrze­
buje pomocy, jest tylkonaszym bliźnim 
i powinniśmy mu tej pomocy udzielić 
na tyle, na ile to tylko jest możliwe. 
"Stroną przeciwną" są warunki w 
jakich żyjemy, słabość i kruchość 
człowieka wobec świata, który go ota­
cza, bieda, choroba, kalectwo, nieprzy­
gotowanie do życia. Naszym harcer­
skim zadań im jest przeciwstawić się 
temu wszystkjemu.

Jest jeszcze jeden aspekt służby 
bliźniemu, którego instruktorzy — * 
wychowawcy powinni być 
świadomi. Żadna pomoc udzielana 
innym ludziom nie jest udzielana 
"darmo".

Dając również 
otrzymujemy,

oczywiście nie rekompensatę ma­
terialną, ale szczęście i satysfakcję mo- 

(Dokończenie na str. 6)

Nasz cytat
Dobrze, jeżeli gieszysz: 
dobrze, jeżeli czujesz, jeżeli 
mówisz sobie, że grzeszysz, 
ile, jeżełi nie gfzeszysz: 
jeid i nie czujesz, że grzeszysz, 
i wciąż upierasz się,

że postępujesz słusznie, 
j i równocześnie ludzie, którzy 

z  tobą
współżyją skarżą się na ciebie: 
że jesteś szorstki, nieuprzejmy, 

ordynarny, 
bezwzględny, że postępujesz

nieuczciwie, 
stronniczo, niesprawiedliwie, 

tchórzliwie, 
że dbasz tylko o swoje sprawy, 
ze kierujesz się sympatiami,

uprzedzeniami 
że jesteś nieobowiązkowy, 

leniwy, nieodpowiedzialny. 
A ty wciąż nieodmiennie

powtarzasz, 
że sumienie nic ci nie wyrzuca, 
że jesteś w porządku.

Kronika I  
wydarzeń

2,XII.94 f. Posiedzenie Za­
rządu ZHPnL. Zatwierdzono pla­
ny lokalizacji i programy zimowisk.

9.XII.94 r. Rada drużyno­
wych ZHPnL. Oceniono dzia­
łalność związku w listopadzie. 
Przedstawiono punktację drużyn 
za wykonane dotąd zadanie. Dys­
kusja nad programami zimowisk.

2-4.XIL94 r. 9-11.XII.94 r. 
Spotkania kursu zastępowych, zor­
ganizowane przez Sekcję Szkole­
niową ZHPnL. Odbywały się one w 
Mejszagolskiej Szkole Średniej 
oraz na plebanii. Funkcję komen­
danta pełnił dh Andrzej Zaboro­
wski, oboźnego — dh Artur Walu- 
czko.

16-18.XII.94 r. Posiedzenie 
Zarządu ZHPnL w Warszawie. 
Spotkania i rozmowy na temat dal­
szej współpracy ze związkiem Har­
cerstwa Rzeczypospolitej.

18JGL94 r. Opłatek harcer­
ski dla biednych i samotnych 
połączony z Mszą św. w Kalwarii. 
Mszę św. odprawiał kapelan 
ZHPnL ks. Dariusz Stańczyk.

Po Mszy św. odbył się kominek 
harocnkiwauB Szkoły Średniej nr 14.

Druga połowa grudnia.
Harcerze roznosili paczki żywnoś­
ciowa dla osób biednych i samo­
tnych. Akcję zorganizowało Wileń­
skie Towarzystwo Dobroczynności

23.XII.94 r. Wieczór opłat* 
fcowySiTWDH.

25-29.XU.94 r. Zimowisko 
Niemenczyńskich Drużyn Harcer- 
stóch w Bujwidzach.

28-30.XII.94 r . Zimowisko 6 
WDH "Siokroiki" w Szkole 
Średniej im. J. g  Kraszewskiego.
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Początki działalności Sekcji Szkoleniowej
O szantach, kominkach i nocnych niespodziankach
16 listopada 1994 roku rozpoczęła swą działalność Sekcja Szkoleniowa 

(SS) Zarządu ZHPnL, której szefem jest członek zarządu dh Andrzej Zabo­
rowski. Trzon Sekcji stanowią najbardziej doświadczeni harcerze, ZHPnL 
oraz zastęp kadrowy 230 Solecznickiej Drużyny Harcerskiej “Step”.

Podstawowym celem SS jest szkolenie funkcyjnych na poziomie 
zastępu i drużyny, podniesienie poziomu fizycznej tężyzny harcerzy oraz 
pomoc programowo-metodyczna i techniczna w przeprowadzeniu im­
prez harcerskich.

Bardzo się ucieszyłem, a jed ­
nocześnie byłem trochę niepewny, 
kiedy dowiedziałem się, że pojadę 
na kurs zastępowych. Miała to  być 
pierw sza tego  typu im preza w 
ZH PnL  i nikt nie wiedział, czego 
się po niej spodziewać.

K ied y  p rzy b y łe m  d o  
Mejszagoły, poznałem koleżanki, 
kolegów, kadrę  kursu, wszystko 
zaczęło wyglądać bardziej optymi­
stycznie. Chociaż kom endant kur­
su cytował n ieraz, że  jeżeli się 
myśli, iż wszystko idzie dobrze, to  
na pewno nie wie się wszystkiego.

Kurs składał się z  dwóch trzy­
dn iow ych  s p o tk a ń , k tó re  s ię  
odbyw ały  w fo rm ie  biwaków. 
Zajęcia były prowadzone jako se­
minaria z podziałem na zastępy. Po

każdym zajęciu teoretycznym (cza­
s a m i t ro c h ę  s ię  d łu ż ą c y m ) 
n a s tę p o w a ło  tzw . u trw a le n ie  
świeżo zdobytej wiedzy. Trzeba 
było np. iść na azymut i przedzierać 
się przez najgęstsze w okolicy krza­
ki, szperać w różnych dziwnych 
miejscach oraz szukać ukrytych 
wiadomości bądź też odbierać i 
odszyfrowywać nadawane alfabe­
tem  M orsea (z szybkością karabi­
nu m aszynowego) depesze ko­
mendanta.

Każdy dzień kursu rozpoczynał 
się poranną gimnastyką na świeżym 
powietrzu. Biegaliśmy r robiliśmy 
różne ćwiczenia tak długo, aż ko­
mendant uznawał, żeśmy się już 
obudzili. Po toalecie porannej i 
śniadaniu (podczas których czas w

"w ojsku" p ły n ął szybko) 
rozpoczynały się zajęcia teoretycz­
ne i praktyczne na zmianę. Trwały 
one aż do kolacji, oczywiście, z 
przerwą na obiad.

W szy s tk ie  z a ję c ia  były 
przemyślane i dokładnie przygoto­
wane. Podnosiły też poziom wiedzy 
kursantów  w dziedzinie wiedzy 
harcerskiej. Sądzę to  na podstawie 
tego, że jak  i wielu innych kur­
san tó w  przy jechałem  na kurs 
mając nikłe pojęcie o  prowadzeniu 
zastępu.

K u rs a n tó w  n a jle p ie j  s ię  
poznawało w przerwach między 
zajęciami, podczas gier poznaw­
czych i integracyjnych. Po kolacji 
mieliśmy kominki. No, a na nich... 
n a jw ięk szy m  p o w o d zen iem  
cieszyły się szanty, czyli piosenki 
żeglarskie. Po kominku — toaleta 
wieczorna i cisza nocna.

Na każdym biwaku kursowym 
m ie liśm y  ja k ą ś  n o c n ą  
n iespodziankę . N a pierwszym  
spotkaniu była to dwugodzinna gra 
nocna, poprzedzona, oczywiście,

alarmem. Na drugim zaś — kilku­
godzinny bieg terenowy (ostatnia 
noc kursu, tradycyjnie przerwana 
alarm em ). Bieg podsumowywał 
k u rs . S p ra w d z a n o  zd o b y te  
wiadomości. Przed wymarszem 
podzielono nas na dwuosobowe 
patrole, każdy otrzymał "bilet do 
szczęścia" (kartę patrolową, na 
k tórej oceniano szyfrem nasze 
wiadomości), mapę okolicy z za­
znaczonymi na niej punktami bie­
gu, latarkę, busolę itd.

O d n a le z ie n ie  p ierw szych 
t rz e c h  p u n k tó w  n a  te re n ie  
Mejszagoły zajęło nam z kumplem 
dwie długie jak chiński mur godzi­
ny. Na I-ym punkcie (Góra Bony) 
szkoleniow cy F ran ek  i M irek 
sprawdzali naszą wiedzę na temat 
"fachowego dobijania”, czyli sama­
rytanki. Na Il-im (Pałac Houwal- 
da) —  szukaliśmy zaszyfrowanej, 
wiadomości, na Ill-im — "Show" i 
"Ryb" maltretowali nas z tereno­
znawstwa i mieliśmy rozpalić ogni­
sko w trudnych warunkach polo- 

(Dokończenlc na str. 6)

Śnieżna I mroźna biała pani zachęciła na zbiórkę druhów z  R udziszek. * Fot. D. Szagun
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"Mam szczerą wolę... 
nieść chętną 

pomoc Bliźnim..."
(Dokończenie ze sir. 5)

ralną. Poznajemy ludzi i sprawy, 
których nigdy nie poznalibyśmy pozo­
stając we własnym jedynie kręgu. Or­
ganizując pomoc innym wyrabiamy w 
sobie zaradność i poznajemy sposoby, 
które przydadzą się nam samym w in­
nych okolicznościach życia.

Odrębnym delikatnym proble­
mem jest umiejętność korzystania z 
pomocy. Człowiek nie powinien 
korzystać z pomocy innych tak długo, 
jak tylko jest to możliwe, jak długo 
potrafi sam sobie poradzić, ale ... nie 
dłużej. Kiedy już sam nie daje rady, 
powinien korzystać z pomocy innych i 
powinien wiedzieć, że go to wcale nie 
upokarza i nie ujmuje mu godności. 
Ten, który z ciepłym sercem pomaga 
innym potrafi, gdy zajdzie potrzeba, 
przyjąć pomoc bez uczucia upokorze­
nia. Tego także powinna nas uczyć 
służba bliźniemu.

Komu I jak  pomagać?
Na to py tan ie  nie można 

odpowiedzieć wyczerpująco. Każda 
drużyna, każdy zastęp, każda harcer­
ka i harcerz powinni mieć oczy otwar­
te  na swoje o toczenie, widzieć 
potrzebę i spieszyć z pomocą nie cze­
kając, aż ktoś o nią poprosi. We 
własnym domu — matce,- ojcu, 
młodszemu rodzeństwu, samotnej 
ciotce czy dziadkom. W szkole — 
tym, którzy mają trudności w nauce, 
w domu, w nawiązaniu przyjaźni, cho­
rują czy np. z biedy nie jadają drugich 
śniadań (a może zorganizować wspól­
ne, "składkowe" śniadania jednakowe 
dla wszystkich w klasie?). W domach, 
w których mieszkacie, być może są 
ludzie starzy, samotni, chorzy. Na uli­
cy, w trolejbusie, w pociągu — star­
szym, dzieciom, zmęczonym, chorym, 
dźwigającym ciężary itd. W instytu­
c jach zajm ujących s ię  pom ocą 
społeczną — domach dziecka, do­
mach starców, szpitalach, stołówkach 

' itp. Nawet jeśli te instytucje są dobrze 
prowadzone, brak w nich zwłaszcza 
dzieciom indywidualnego ciepła, 
bezpośrednich kontaktów człowieka 
z człow iekiem , n iezbędnych 
każdemu. W obecnym, trudnym 
okresie brak także wielu rzeczy: 
odzieży, bielizny, zabawek. Możecie 
w tym pomóc. Wielu ludzi ma różne 
rzeczy, które chętnie oddaliby po­
trzebującym, tylko nie wiedzą jak to 
zrobić.

Pojęcie s łu ż b y  wymaga 
jednak poczucia 

odpowiedzialności.
Nie wolno podejmować działań dla 

innych, a potem ich lekkomyślnie 
zaniechać, bo okazały się za trudne, albo 
nam się znudziło. Trzeba podejmować 
takie zadania, które jesteśmy w stanie 
wykonać i doprowadzić je do końca.

Jeżeli w jakiejś zupełnie wyjątkowej 
sytuacji jesteśmy zmuszeni wycofać się z 
podjętej pracy, musimy to zrobić tak, 
aby ktoś inny mógł przejąć nasze obo­
wiązki, albo przynajmniej przeprosić i 
dokładnie wytłumaczyć, dlaczego nie 
możemy ich wypełnić do końca. 
Przecież... "Na słowie harcerza polegaj 
jak na Zawiszy".

W pojęciu odpowiedzialności 
mieści się także

odpowiedzialność  
Instruktorów  za młodzież.

Nie wolno nam dopuścić do podej­
mowania pracy zbyt cieżkiej lub do 
nadużycia zaufania i wykorzystania 
młodzieży. Dlatego każda podejmowa­
na służba powinna być rozpoznana, 
akceptowana i kontrolowana przez 
drużynowych.

Na zakończenie chcę poruszyć je­
szcze jedną kwestię, choć z pewnym 
wahaniem. Rzecz bowiem została w 
pewnym stopniu wypaczona przez kie­
pskich instruktorów i skarykaturowa- 
na przez nieżyczliwych obserwatorów. 
Chodzi o tzw.

"dobre uczynki",
które każda harcerka i każdy har­

cerz mieli obowiązek spełniać przynaj 
mniej jeden dziennie. Uważam, że 
powinniśmy do tego wrócić. Obowią­
zek spełniania dobrych uczynków na 
stawia życzliwie i uważnie do otoczenia 
— innych ludzi, zwierząt, przyrody. 
Jest tylko jeden warunek: w żadnej for 
mie i pod żadnym pozorem nie wolno 
"rozliczać" z tego obowiązku. Można 
naieży mówić o tym, że każdy z nas, 
zarówno młodzież, jak i instruktorzy, 
ma taki obowiązek, można i należy 
mówić o tym, co jest i może być do­
brym  uczynkiem , a co n ie, ale 
wypełnianie tego obowiązku należy 
pozostawić sumieniu i honorowi 
każdego indywidualnie. Ci, którzy 
napraw dę chcą być harcerzam i, 
wywiążą się z niego niezawodnie.

hm. Barbara FIKTUS

O szantach, kominkach 
i nocnych niespodziankach
(Dokończenie ze str. 5)

wych (było to pustkowie w pobliżu 
cmentarza żydowskiego i wiało jak 
podczas sztorm u na Morzu 
Północnym). Lecz prawdziwa ra- 
docha nas czekała dopiero na IV- 
ym punkcie w Korwiach (ok. 3,5 • 
km od Mejszagoły), gdzieś w oko­
licy kościoła. Dochodziła już 
czwarta nad ranem, gdy doszliśmy 
do wsi. Była ciemna nóc i ani jednej 
osoby, która by nam mogła pomóc. 
Pomimo mapy zbłądziliśmy, gdyż 
poszliśmy kawałek za daleko. Kie­
dy połapaliśmy się z tym, nie 
obróciliśmy się o 180° i nie wró­
ciliśmy do Mejszagoły, tylko 
zapukaliśmy do najbliższego domu 
(tzw. harcerska zaradność). Drzwi 
otworzyła zdziwiona staruszka, 
która wskazała nam najkrótszą 
drogę do kościoła. Dowiedzieliśmy 
się też od niej, że wstaje zazwyczaj 
ok. 5 rano (o ile nikt jej nie budzi 
równie inteligentnymi jak nasze py­
taniami, "trochę" wcześniej).

Pod kościołem były już dwa pa­
trole. Potem doszły pozostałe. 
No... ale nawet wspólnymi siłami 
nie mogliśmy znaleźć punktowych. 
Gdyśmy się już  zaczynali 
denerwować, zjawił się jak duch 
komendant i kazał wracać do 
Mejszagoły.

Wróciliśmy ok. 8 rano, 
dostaliśmy gorącej herbaty i "głowy" 
szkoleniowców — punktowych, 
którzy przedwcześnie opuścili stano­
wisko. Zostawiliśmy ich "głowy” osa­
dzone na włóczniach przed szkołą... 
lecz tylko we śnie, niestety.

Pobudka była na szćzęście o 
10.00, a nie o 8.00 jak zawsze. Tra­
dycyjnie pomaszerowaliśmy na 
Mszę św. do kościoła w Mejszago- 
le. Po powrocie — jeszcze jedno 
zajęcie, pożegnanie w kręgu i... od­
jazd.

Na zakończenie kilka wypo­
wiedzi kursantów Jana, "Jurka" i 
Algisa (bo niektórzy np. jak "Os" 
czy "Much" byli mało przytomni):

"Jesteśmy zdania, że wiedza, 
którą zdobyliśmy tu na tym kursie] 
przyda się nam w pracy z naszym 
zastępami. Mamy nadzieję, że po. 
trafimy ją wykorzystać w pracy n* 
szych drużyn. Bomba, że mogliśm 
być na kursie”.

"Cieszymy się bardzo, że udafoL- 
się nam samym zorganizować kur*,! 
Prowadziliśmy na nim zastępy,II 
sk ładające się z o b e c n y c h j!  
przyszłych zastępowych. Mogliśmy! 
im przekazać swoje doświadczenia! 
nabyte w ciągu kilku lat pracy] 
drużynie" — mówią szkoleniowcy! 
Romek, Franek i Mirek.

Oboźny Kursu "Ryb” stwier-l 
dza:

"Myślę, że kurs udał się dzięki 1 
miesiącom bezsennych przygoto.1 
wart materiałów metodycznychI 
oraz niesamowitemu zaangaźn 
waniu kursantów (100 % frekwen-1 
cja na II-im biwaku kursowym)". I

Kursant "Bżłrl

Z notatnika kursanta KlITS Zastępowych
odbywał się w Mejszagole, na ple­
banii u księdza i w szkole śred- 
niej.Było nas osiemnastu: 12 kur­
santów, 3 z kadry — Andrzej 
Zaborowski, Artur Waluczko, Ed­
mund Puszklis i 3 pomagało kad­
rze. Kursanci byli z Wilna, Nie- 
menczyna i Rudziszek. Podczas 
pierwszego spotkania podzielono 
nas na 2 zastępy *, poinformowano 
o celu kursu. Wieczorem był komi­
nek i każdy zastęp przedstawił 
swoją nazwę. Pierwszy nazywał się 
"Mordercy", a drugi "Śpiochy". Na 
tym się skończył pierwszy dzień.

N astępnego dnia pobudka 
miała być o godzinie 8, lecz kadra 
przespała i wstaliśmy pół godziny 
później. Była gimnastyka, a  po niej 
apel. Zajęcia rozpoczęły się po 
śniadaniu. Były one przeplatane 
różnymi zabawami. Po obiedzie 
odbyły się zajęcia praktyczne z za­

l i M a m  n a d z i ii

"Harcerstwo — to przede wszystkim życie we 
wspólnocie młodych ludzi, którzy przez zbiórki, wycie­
czki, obozy czerpią radość z życia i kształtują 
osobowość..." — tak nam mówił ks. Dariusz Stańczyk 
na spotkaniu w szkole 5 marca 1993 r. Opowiadał nam 
o harcerstwie, o jego znaczeniu w życiu młodzieży. W 
końcu "podrzucił" propozycję założenia drużyny har­
cerskiej w Mejszagole.

Postanowiliśmy spróbować i tak powstały u nas 
dwie drużyny: męska i żeńska. Chłopaków zebrało się 
dwunastu i drużynowym został Janek Bogdanowicz z 
klasy 9. Chętnych dziewcząt było o wiele więcej, bo aż 
38. Na drużynową wybrałyśmy uczennicę wówczas kla­
sy 11 Edytę Tomaszun.

Wkrótce zorganizowaliśmy pierwszą zbiórkę, na 
której pani Waleria Tomaszun (nauczycielka, opie­
kująca się drużynami) zapoznała nas ze statutem 
Z H P nL . D rużyny podzieliliśm y na zastępy, 
wybraliśmy zastępowych, skarbnika. Ważniejsze wy­
darzenia postanowiliśmy wpisywać do kroniki. 
Następnie przez cały kwiecień omawialiśmy kształt 
naszej działalności, zorganizowaliśmy wieczorek 
poświęcony rocznicy Konstytucji 3 Maja.

W sierpniu 1993 r. czekała nas miła niespodzian­
ka. O tóż Miłośnicy Wilna i Ziemi Wileńskiej 
(oddział w Toruniu) w osobie mgr Bolesława Go- 
towta zaprosili nas na obóz harcerski! Była to szan­
sa "skosztowania” życia harcerskiego, przekonania 
się, czy rzeczywiście jest tak ciekawe. Obóz trwał od 
8 do 30 sierpnia, ale nie przez cały czas mieszkaliśmy 
pod namiotami.

Cały pierwszy tydzień był poświęcony zwiedzaniu. 
Mieliśmy wycieczkę Szlakiem Piastowym: Żnin, We>

e J ę .
necja (nie włoska), Biskupin, Gniezno, Kruszwica, 
Inowrocław. Zobaczyliśmy legendarne jezioro Gopło. 
Zwiedziliśmy Gdańsk, Gdynię, słuchaliśmy koncertu 
organowego w Katedrze w Oliwie, podziwialiśmy 
Bałtyk z mola sopockiego.

I wreszcie po kilku dniach wyjechaliśmy co Ciche­
go na obóz, który rozlokował się w lesie. Byli z nami 
harcerze z Suderwy, a opiekowała się wszystkimi p. 
Waleria. Każdy dzień był wypełniony niespodzianka­
mi. Organizowano wiele różnych zabaw, gier, wyma­
gających spostrzegawczości.-Wieczorem zawsze było 
ognisko i nauka piosenek. W tym samym czasie 
drużyna męska z Jankiem na czele obozowała w woj. 
olsztyńskim.

Po powrocie do domu rozpoczęliśmy przygotowa­
nia do wizyty Ojca Św. na Litwę. W dniach pobytu 
papieża w Wilnie harcerze uczestniczyli w pielgrzymce 
z Mejszagoły do Wilna na Mszę św. w Zakrecie.

I I  listopada w Dniu Niepodległości Polski 
uczestniczyliśmy w uroczystej Mszy św. w kościele św. 
Piotra i Pawła w intencji Rzeczypospolitej i złożyliśmy 
kwiaty na Rossie.

W ubiegłym roku nasza drużynowa Edytka 
skończyła szkołę.

Rozpoczął się nowy rok szkolny, ale nie ma jeszcze 
osoby, która by dalej poprowadziła drużynę. Dotąd nie 
mamy mundurków, doświadczonych instruktorów.

Może w pewnym stopniu to i zniechęca "objęcia 
posady" drużynowego, a może się po prostu boimy 
odpowiedzialności, jakiej ta "posada" wymaga? Mam 
nadzieję, że jednak znajdzie się osoba, która zechce 
kontynuować pracę Edytki. Mam nadzieję...

Bożena ŚNIEŻKO

kresu musztry i terenoznawstwa. 
M usieliśmy z busolą przejść 
odległość i wrócić z powrotem na 
m iejsce wyjścia. Było bardzo 

'wesoło. Po kolacji był kominek, na 
którym śpiewaliśmy i się bawiliśmy. 
Potem odpoczynek, oczywiście.

O pierwszej w nocy obudzono 
nas i poszliśmy do lasu szukać 
"niedźwiedzi". Gra trwała tylko pół 
godziny. Wszyscy wracali weseli i 
nie chciało nam się spać, lecz... 
prędko zasnęliśmy, bo byliśmy 
zmęczeni.

Na drugi dzień po śniadaniu 
poszliśmy do kościoła. Potem zno­
wu były zajęcia, a o piątej miał być 
odjazd. Autobus nam się spóźniał, 
więc opowiadano kawały. Naresz­
cie przyjechał i rozstaliśmy się 
wiedząc, że za tydzień znowu się 
spotkamy.

*  •  a

Podczas drugiego spotkania w 
piątek mieliśmy pyszną kolację i 
ciekawy kominek.

W so b o tę  po gim nastyce 
zwołano nas na apel. Po śniadaniu 
byty zajęcia i quizy. Podzielono nas 
na zastępy. Po obiedzie miały być 
zajęcia na dworze, lecz padał 
deszcz i siedzieliśmy w szkole. 
Odbyły się pokazy musztry. Wie­
czorem ha wesołym kominku 
śpiewaliśmy i się bawiliśmy.

W nocy, tym razem koło dru­
giej obudzono nas, podzielono na 
patrole i kazano szukać punktów

orientacyjnych. Były cztery: n a !  
Górze Bony, przy pałacu Hou-B 
w altów, koło cm en ta rza ! 
żydowskiego i obok kościoła we wsi I I 
Korwie. Długo błądziliśmy naj-l 
pierw po cmentarzu żydowskimi! 
mieliśmy trochę strachu, lecz po-i 
tem zauważyliśmy, że punkt znaj? 1] 
duje się obok niego. PytanoJcol 
wiemy z zakresu samarytanki, tere- i  
noznawstwa i szyfrów. Doosiatnie-1 
go punktu szliśmy godzinę, lecz gdy I  
przybyliśmy na miejsce, nikogo! 
tam nie znaleźliśmy. Szukaliśmy! 
karteczki, aż przyszedł AndrzO 
Zaborowski i powiedział, że tutaj I  
byli dwaj Rom kow ie. M ieli| 
zadawać nam pytania, lecz nie do-1 
czekali się nas. Wracaliśmy bardżftl 
prędko. Do szkoły dotarliśmy w półl 
do siódmej z rana. Po herbacie, f  
zmęczeni prędko usnęliśmy.

W niedzielę na apelu komeil 
dant ogłosił wyniki biegu. Pierwsze 
miejsce zajęła kursantka Bożena 
Znowu były zajęcia. O pierwszej 
wysłuchaliśmy Mszy św. w kościele |  
Po powrocie sprzątnęliśmy miejscę fe 
pobytu i o czwartej pełni wrażeó I  
wyjechaliśmy do domów.

Chcę podziękować organizator l  
rom za tak ciekawy i pożyteczny !  
kurs. Było bardzo fajnie, tylko po-!  
goda była zła.

Waldemar SINKEVIĆIUSI 
2 rudziska drużyna harcerzy H  

■Poszukiwacze Przygód? ^ 
Im. Wf. Andersaj 

Rys. Edmund Puszklis
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TO B Y Ł A  Z A B A W A
Katarzynki i andrzejki. Dwa 

dni poświęcone wróżbom, prze­
powiadaniu przyszłości. Od da­
wien dawna z nadejściem 30 listo­
pada panny z pomocą wróżb 
starały się dow iedzieć, jak  
najwięcej o swej przyszłości. Ka­
walerowie, chcąc dowiedzieć się 
coś więcej o swym losie, wróżyli 
znanymi sobie sposobami 25 li­
stopada. Może bardziej skrycie 
niż panny, ale jednak...

W edług tradycji też 
obcięliśmy urządzić w ieczór 
poświęcony wróżbom i zabawie. 
Zaprosiliśmy gości do Werek, 
przyszykowaliśmy program. Był - 
to ostatni wieczór przed Adwen­
tem, toteż chcieliśmy spędzić gb 
jak najweselej. Chłopcy chętnie 
wzięli udział w przygotowaniu 
programu. Ślicznie prezentowali 
się w krótkich spódniczkach. Do­
wcipnie przedstawili nam najno­
wsze wiadomości. "Miłość od 
pierwszego wejrzenia' też dała 
spodziewany efek t, chociaż 
dobrała się tylko jedna para.

Na początku programu czyta­
ne byty porady nie do odrzucenia 
np., aby zapew nić sobie 
wzajemność kochanej panny, trze­
ba niepostrzeżenie wyciągnąć 
szpilkę z jej włosów, napisać na 
kartce krwią serdecznego palca jej 
imię oraz swoje i wbić tę kartkę w

drzewo rosnące na rozstajach 
dróg.

Zabawa skończyła się dys­
k o te k ą . M oże n ie  w szystko 
udało się tak, jak miało. Ale

ważne jest, że się zebraliśmy i do­
brze było nam razem.

KRYSIA 
Fot. J. Rus

Przedświąteczne spotkanie
ludzi b i r t n y ^ u ^ ^ r ch

d° T ? nych' liiliiyi żkapdanem ZHPnLJa Danuazem Stańczykiem. Wzruszające kazanie o Ja- 
^ b e r n a r d y n ó w  wygłoszone wraz z la. Dariuszem, celebrującym 
te Mszę, na wielu osobach wywarło ogromne wrażenie

Najpiękniejszym momentem całej uroczystości było oczywiście brater- 
S w i T  "  *5  °Pfc“ k,eni i  każdym, nawet absolutnie nieznajomym 
cztowieluem, znajdującym ślę w kościele. Niewymowna radość ogarnia s e ^  
l l f p g  S S H  I g i  ? innymi nic w zamian 
każdego traktować jak brata — oto jest szczęście istnienia.

Po Mszy św. ludzie niezbyt zamożni mieli okazję otrzymać nieduży 
■P° f 301 ikll° In>ma “ ąki czy cukru. Takim miłym akcentem 

skończyło się dla nich przedświąteczne spotkanie z harcerzami. Harcerze zaś 
po rozdaniu darów, podążyli do mieszczącej się w pobliżu Szkoły Średniej nr 
14. Po chwili dołączył się do nich k». Dariusz ze swym gościem o. Janem

W przytulnej, ładnie uprzątniętej szkolnej auli odbył się kominek har- 
cersta. Zaszczycili go swoją obecnością również niektórzy rodzice.

Z czystym sumieniem muszę przyznać, że kominek naprawdę się bardzo 
udał. Na początku chyba jego organizatorzy nie bardzo zdawali sobie sprawę 
z tego, co w rzeczywistości chcą zaprezentować. Uczestnicy jednak swym 
zaangażowaniem bardzo im pomogli: pomysły na zabawę, czasem jedne 
lepsze od drugich, zaczęły sypać się niczym z rogu obtilości. Piosenki pląsy 
skecze i wesołe kawały...

Najcudowniejsza jednak była atmosfera — prawdziwa rodzinna atmo­
sfera. Właśnie ją najtrudniej będzie zapomnieć.

Na zakończenie po raz drugi już tego wieczoru przełamaliśmy się 
opłatkiem. Każdy z każdym. Życzeń szczęścia, zdrowia, pomyślności było co 
niemiara.

Jeszcze tylko trzeba było podrzucić ks. Dariusza kilka razy do góry i 
zaśpiewać mu "Sto lat" (w poniedziałek przecież nasz kapelan obchodził 
imieniny).

Wreszcie koniec kominka i zaproszenie do stołu przygotowanego przez 
harcerki z drużyny "Czarnych stóp".- Ciastka, cukierki, herbata... Powoli 
wszyscy się zaczynają rozchodzić. Kolejna wspólna impreza dobiegła końca. 
Zostaną miłe wspomnienia.

Anka WASILEWSKA 
P-S. Dziękujemy dyrekcji Szkoły Średniej nr 14 za udostępnienie po- 
mieszczenia.

Rozmowy z drużynowym
Druhu drużynowy 

— otwórz oczy
W każdym społeczeństwie, w 

każdej grupie, a więc także i w drużynie 
harcerskiej są osoby ciche, nieśmiałe, 
nie potrafiące zwracać na siebie uwagi.

Kiedy więc nie zjawiają się czasem 
na zbiórce, nawet nie zostaje to 
zauważone przez drużynę, a często i 
przez drużynowego. Zwykle zwraca się 
bowiem uwagę na osoby zawsze 
uśmiechnięte, otwarte na innych, 
mające ciągle coś do powiedzenia. Jed­
nak dobry drużynowy powinien być 
czuły na takie rzeczy, jeśli chce, by jego 
zespół był prawdziwą, harcerską ro­
dziną. Musi pomóc nieśmiałym harce­
rzom uzyskać akceptację i sympatię in­
nych.

Przede wszystkim powinien zacząć 
od poznania ich zainteresowań i 
umiejętności. Być może mają jakieś

hobby, 
którym . 
mogli­
by pochwalić się przed drużyną* może 
mogliby pokazać się w działaniu. 
Drużynowy musi jednak zadbać o to, 
by owo działanie gwarantowało stu­
procentowy sukces. Tylko pozytywne 
osiągnięcie może zwrócić uwagę 
drużyny na "odrzuconych".

Na pewno poczują się wówczas le- 
-piej w drużynie i sami uświadomią so­
bie własną wartość.

Tak więc, druhu drużynowy — 
otwórz oczy i rozejrzyj się uważnie, czy 
w twojej drużynie nie ma osób nie­
akceptowanych. Jeśli są, pamiętaj, iż 
musisz im pomóc

A.H.

HOROSKOP
dla druhen i druhów

BARAN 21 .3 -19 .4
• ®aran najbardziej energicznym znakiem Zodiaku. Ponieważ 

uwielbia inspirować aktywność innych, bywa znakomitym przywódcą, 
gruiy. Ale.—to on musi kierować. W przeciwnym razie traci 

zainteresowanie przedsięwzięciem. Dlatego obecnym w drużynie 
zasl<?P,eBaranom należy tak organizować zajęcia, by przynajmniej 

atewało im «ę, że... wszystko zależy od nkh.

BYK 20 .04-20.05  
dla • D*C Pr2cPada 23 ciężką pracą. Ma za to ogromny szacunek 

. nwjątkii czy osiągnięć innych ludzi. Uwielbia gromadzenie 
pieniędzy i majątku — stąd wielu Byków bywa bankierami. Mając 
^  ruzynie Byka ze spokojnym sercem możemy powierzyć mu 
“~~9ę*karbnika. przejawiają także wielkie poważanie wobec

tytucji —- rządu, przełożonych wodzów duchowych i radują się 
cną pod nadzorem przełożonego.

BLIŹNIĘTA 21.5-21.6
no przychodzi odnalezienie właściwej dla siebie 

roli nie umieją żyć bez przełożonych, do każdego pod- 
przwi C ZWlĈ Um entuajazmem. Potrafią przy tym odgrywać każdą 

przez siebie rolę wręcz perfekcyjnie. Znakomitą karierę 
9gą zrobić Bliźnięta jako sprzedawcy, jako dziennikarze. Nic 

°*e ®°że zrobić drużynowy niż powierzyć Bliźniakowi

RAK 22.6-22.7
^|Poniewaź Pot*zebuje towarzystwa i związków emocjonal- 
p o m ^ - to Wt^ Ujedoduźychorganizacji' nowych ruchów. Umie 
O to b o !”nym cicho i nie oczekuje nagrody. Dba o rozwój własnej 
robią Rak- * utraymanic poczucia bezpieczeństwa. Duże kariery 
wybiera Spośród Raków doświadczony drużynowy

LEW  23 .7 -22 .8
Podstawową cechą Lwa jest głęboka wiara we własne zdolności. 

Niekiedy jest to wiara uzasadniona i wtedy Lew staje się znakomi­
tym szefem. Czasami jednak zdarzają się Lwy, które poza zaufaniem 
w swoje siły nie zostały docenione przez naturę — te rządzą słabo,’ 
za to obrażają się chętnie. W ogóle postępowanie z  Lwami nie jest 
łatwe — na obozie najlepiej mianować Lwa kucharzem, bo dobrze 
zjeść lubi...

PANNA 23 .8-22.9
Panna pracuje zawsze i to pracuje dężko. Jest więc pożądanym 

członkiem każdej grupy i każdego przedsięwzięcia. Nie ma przy tym 
w Pannach ani krzty tchórzostwa — potrafią każdemu natychmiast 
i w oczy powiedzieć, co się Im nie podoba (nie każdy szef lubi takich 
podwładnych!). Znając wrodzone predyspozycje Panny należałoby 
zapraszać ją do udziału w komisjach rewizyjnych i instruktorskich 
— wszędzie tam, gdzie niezbędna jest żelazna konsekwencja i 
uczciwość.

W AGA 23 .9-23.10
Wagi są wspaniałymi partnerami i kompanami, o ile nie ustawi 

się ich w roli podwładnych, oceniających czy kierujących... Waga 
musi mieć poczucie wolności, żyć bez obawy o konsekwencje swego 
postępowania. Działalność artystyczna — o tak! Sposób bycia 
przedstawiciela cyganerii artystycznej, uznanie i pochwały otocze­
nia, życzliwe zainteresowania — to sprawia, że Waga da z siebie 
wszystko. Jak ustalić rolę Wagi w drużynie — ot, kłopot 
drużynowego.

SKORPION 24.10-21.11
Jeśli w waszej komandzie jest Skorpion, wysyłajcie go na 

wizytację! Skorpion to urodzony detektyw i tropiciel. Uwielbia 
zbieranie i przechowywanie wszelkich danych i informacji. Nie­
kiedy bywa szarą eminencją różnych zarządów. Skorpion w 
drużynie oznacza jeszcze jedną korzyść dla zespołu: to on 
dokończy pracę, przy której poddali się wszyscy inni. Dbajmy 
jednak o Skorpiony — nie zaakceptowane mogą przejść do pod­
ziemia. Nawet przestępczego!

STRZELEC 22.11-21.12
Strzelec, zapatrzony w przyszłość i przyszłością zafascynowany, 

jest po prostu niezbędny wszędzie tam, gdzie planujemy poważne- 
przedsięwzięcie. Jego wyobraźnia nie zna niemal granic — jest to 
wyobraźnia praktyczna, stąd wielu Strzelców odnosi sukcesy w roli 
adwokatów czy ministrów, obmyślających plany strategiczne. Za to 
bardzo nie potrafią się odnaleźć w machinie administracyjnej. Do­
brze jest mieć przy sobie Strzelca, gdy planujemy wyprawę tury­
styczną — zwłaszcza zagraniczną.

KOZIOROŻEC 22.12-20.1  
Koziorożec to świetny organizator (laki urodzony oboźny). W 

jego naturze jest realizacja planów (a nie improwizacja) preęyzyjna 
i doprowadzona do finału. Nigdy nie zostawia rozpoczętej pracy 
przed jej ukończeniem. Szanuje tradycje i zwyczaje. Pracuje często 
nie spodziewając się nagród, ale wyróżnione — przyjmują nagrodę 
bez emocji, jako coś im należnego. Jego ambicją jest znalezienie się 
na szczycie hierarchii, a jeśli rzeczywiście szczyt osiągnie — jest 
doskonałym szefem.

W ODNIK 21.1-18.2  
Wodniki są tak spragnione stawy i Chwały, że niezależnie od 

tego na jakie pole skierujemy Ich działanie, niemal na^pewno od- 
niosą sukces. Najlepiej sprawdzają się w sztuce i ^
pracę umysłową, niż każdą inną, artystyczną niz papierkową w 
zasadzie nie ma takiej funkcji, której nie można im powierzyć Al 
skoro Wodnik ma być pożyteczny -  lepiej mianować go np. 
zastępowym, który kieruje podwładnymi, ale też jest doglądany 
przez przełożonych.

RYBY 19.2-20.3  
Dobry drużynowy zatrudni Ryby do kontaktów ze 

środowiskiem -  spotykają się z każdym i
do załatwienia. Rylyrobiązazwyczajmakomitetanegr •
czasem w filmie czy teatrze... Włafciwiejest tylkojeden wanmek icn 
sukcesu — muszą całkowicie przekonać się do wykonywanej 
czyntwtó. Ponieważ doskonale potrafią z r o z u m ie ć ^ ^ nuaj'=' 
^ L n i a  i emocje -  rozładowują nastroje i stresy bliźnich.
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i| Wspólna 
wycieczka

I Ai W Szkole Średniej w Land-
I warowie już się stało tradycją w
|  jeden z jesiennych dni wyruszać
|  ca łą  szkołą na wycieczkę.

I Zwiedzaliśmy Nowogródek, 
Górę Krzyży, a w tym roku dwo­
ma przepełnionymi autokarami 
zawitaliśmy do Wilna.

I Nasze zwiedzanie 
|  rozpoczęliśmy od kościoła w KaJ- 
I warii Wileńskiej., Mile byliśmy za- 
§ skoczeni, gdy pojawił się nasz 
|  przewodnik— uczeń 11 klasy z 14 
I Szkoły Średniej — Mirosław 
|  Grzybowski Opowiadał nam o hi- 
I storii powstania kościoła, o jego 
|  założycielu — fundatorze J.
I B iałłozorze. Obejrzeliśmy 
|  uważnie wnętrze kościoła. Na 
I mnie wielkie wrażenie wywarł 
I ołtarz główny z krzyżem i obraz 
|  "Modlitwa Jezusa w Ogrójcu".
|  Zwiedziliśmy też kaplice, które nie 
|  zostały wysadzone w powietrze w 
|  1962 roku.
I Idąc  m iejscam i M ęki 
|  Pańskiej, tak samo jak w czerw- 
|  cu podczas zwiedzania świętego 
1 miasta Lourdes we Francji 
|  (miałem okazję tam być razem z 

innymi uczniami naszej szkoły), 
poczułem luz, spokój, chęć do 
życia.

Podjeżdżamy pod kościół 
św. Piotra i Pawła. Tu spotyka­
my się z przewodniczką Jolantą 
Gbrbaczewską. Chociaż znajdu­
jemy kościół zamknięty, jednak 
dzięki staraniom naszych na­
uczycieli dostajem y się do 
wnętrza. W głowie się kręci od 
mnóstwa rzeźb, obrazów, które 
up iększają  ściany i su fit. 
Obejrzeliśmy wszystkie boczne 
ołtarze. Relację przewodniczki 
już prawie przy ostatniej kaplicy 
przerywają organy. Oto para 
młodych zbliża się do ołtarza — 
pierwszy ślub tego dnia.

Dalej — kościół św. Anny. 
Wysłuchaliśmy legendy o bu­
downiczych kościoła. Muszę 
przyznać, że chęć Napoleona 
przeniesienia na dłoni kościoła 
do Paryża, nie była chęcią tylko 
jego jedynego. Takie cudo w sty­
lu gotyckim niejeden chciałby 
mieć blisko siebie...

Składamy kwiaty przy po­
mniku Adama Mickiewicza, 
którego inscenizację "Pana Ta­
deusza" mieliśmy okazję oglądać 
w Trokach. Wystawiał go Teatr 
Lubuski z Zielonej Góry.

Jeszcze przez chwilę podzi­
wiamy panoramę miasta od ulicy 
Subocz i już jesteśmy na Rossie. 
Przeszliśmy od płyty Serca, 
M arszałka Piłsudskiego do 
grobów Pietraszkiew iczów , 
zwiedzając kolejno groby pa- 
szych Sławnych. Duże zacieka­
wienie wywołały też grobowce 
rodzinne, zwróciliśmy uwagę też 
na te pięknie świeżo odrestauro­
wane pomniki.

Cieszę się, że miałem okazję 
zwiedzić Rossę, usłyszeć wiele 
bardzo ciekawych opowiadań.

Bezgranicznie wdzięczni 
jesteśmy jej inicjatorom i organi­
zatorom, jak również kierow­
com parku autobusowego z 
Trok za tę przyjemną podróż w 
czyściutkich i wygodnych auto­
karach.

Eryk JAROSŁAWSKI, 
Szk. Średnia nr Z 

w Landwarowie 
Fot. A. Brazaitis

"Nie ma nic do czytania"
Dlaczego prawie cała gazeta jest o harcerstwie? Oprócz ostatniej 

strony nie ma nic do czytania. Przecież harcerstwo to nie cały światl 
Możecie na przykład pisać o muzyce, filmach i  o innych ciekawostkach. 
Poza tym gazetka jest zbyt mała. Jak na miesięcznik mogłaby zawierać 
12 stron.

Konkursy są fajne, mogłoby ich być trochę więcej. Szczególnie mi 
się spodobał Quiz i  dlatego biorę w nim udział.

Serdeczne pozdrowienia od Romka
OD REDAKCJI: Bardzo dziękujemy Ci, Romku, za Ust i o opinię o 

■ Masz rację, że harcerstwo to nie cały świat. Między innymi to i od Ciebie zależy 
l wygląd gazety. Napisz więc o swojej szkole, podziel się pomysłami, jak spędzić 
\ wolny czas, kim chcesz być w przyszłości. Czekamy na list.

Z o k a z j i
Dobrą okazją do składania 

życzeń są imieniny lub urodziny. 
Schemat tych tekstów jest bardzo po­
dobny, zatem i te wskazówki będą 
dotyczyły życzeń dla obu typów sole­
nizantów (osób obchodzących uro­
dziny lub imieniny). Przykłady zaczy­
namy od najprostszych, a kończymy 
nieco bardziej wyspecjalizowanymi:

— Tego, co najlepsze, życzę 
Solenizantowi...

— Wiązankę najserdeczniej­
szych życzeń z okazji Imienin...

— Z  okazji Imienin móc naj­
serdeczniejszych życzeń, dużo 
szczęścia, zdrowia, spełnienia wszy­
stkich marzeń...

. - — Wszystkiego, co w życiu zwać •

można szczęściem, a więc zdrowia, 
pogody ducha, pomyślności i ludz­
kiej życzliwości, z okazji Imienin...
' — Najserdeczniejsze życzenia, 

aby zdrowie dopisywało, los był 
łaskawy, a uśmiechnięta fortuna 
sprzyjała, składają na Imieniny...

— Z okazji Imienin moc najle­
pszych życzeń szczęścia i powodzenia w 
żydu, ukończenia studiów oraz samych 
pomyślnych dni z najpiękniejszymi pro­
mykami letniego słońca...

— Życzę Ci dużo szczęścia w 
Twoim dorosłym, samodzielnym 
życiu, niech towarzyszy Ci zawsze po­
goda ducha i niech spełnią Ci się ma­
rzenia...

— Z  okazji osiemnastych Uro­

dzin zdrowia, szczęścia, spełnienia 
wszystkich najskrytszych marzeń 
oraz pomyślnego zdania matury...

— Z  okazji Imienin najlepsze i 
najszczersze życzenia, by każdy dzień 
przyniósł to wszystko, co dobre i 
piękne w życiu...

—-  Kolorowych snów,
uśmiechów, podróży na księżyc, 
pięknych bajek na dobranoc, włas­
nego psa i kota, co dzień nowych ] 
przygód, butów siedmiomilowych, ■  
czapki-niewidki, sklepu ze słody- 
czarni na własność, gwiazdki z nieba <■ 
— tego wszystkiego życzą Kochane- I |  
mu Andrzejowi...

Życzenia ostatnie są jednozna- 9  
cznie kierowane do dziecka, weżeś- j 1 
niejsze •— do studenta, ucznia,- \ 
osiemnastolatka.

Przygotowała B. S. 9

Z archiwum 3 WDH-rek "Stokrotkt. Obóz w Polsce. Fot. L Ćepulyte

Quiz: Kto, Co lub Kiedy?
Facecja

1. Męski profil.
2. Żartobliwy utwór epicki, żart.
3. Choroba psychiczna.

Faeton
1. Syn greckiego boga słońca 

— Heliosa.
Z  Utwór muzyczny w tonacji 

F-moŁ
3. Człowiek o rozległej skali 

głosu.

Falset
1. Drobne zmarszczki na po­

wierzchni morza.
2. K olonia norm ańska na 

Grenlandii, założona w XII w.
3. Męski głos naśladujący głos 

kobiecy.

F a n g a '
1. Cios, uderzenie.
2. Gatunek kawy.
3. Potoczna nazwa kibica klu­

bu piłkarskiego.

Fantasm agoria
1. Złudzenie optyczne, przywi­

dzenie.
2. Mityczna kraina zamieszki­

wana przez. elfy.
3. Coś wyjątkowo wspaniałego, i

Paszyna
1. Pogardliwa nazwa nacjona­

listów.
2. Farsz, nadzienie.
3. Pąk chrustu używany przy 

pracach ziemnych.
Faw or

1. Złodziejska torba na łupy.
2. Okazywana komuś przychyl­

ność, względy.
3. Pojemnik na taworld.

Felga
1. Dawne imię żeńskie.
2. Kobieta ogólnie poniżana.
3. Część koła samochodowc-

8°- -!*S$

Fetysz
1. Amulet, przedmiot przyno­

szący szczęście.
2. Kłopotliwy podarek, który 

otrzymujemy i nie wiemy co z nim 
zrobić.

3. Niskoalkoholowy napój po­
dawany do deserów.

Fiksat
1. Cyrkowiec, akrobata.
2. Domniemany mieszkaniec 

Saturna.
3. Dziwak, maniak.

Forsycja  
' 1. Krzew o wczesnych, żółtych 

kwiatach.
Z  Zbiór monet i banknotów.
3. Masywnie zbudowana, silna 

- kobieta.

'F r a k c ja —
1. Klub męski, w którym stro­

jem obowiązkowym jest frak.
Z  Grupa, odłam (np. partii po­

litycznej).
3. Rodzaj sieci rybackiej.

Frez
1. Socrealistyczna rzeźba 

przedstawiająca postać robotnika.
Z  Typ czapki z daszkiem.
3. Narzędzie służące do ob­

róbki metali, drewna.

Fumy
1. Dąsy, grymasy.
Z  Ryby z rodziny flądrowatych.
3. K um oszki-plot karki.

Czytelniku!
Nagrody książkowe za prawidłowe 

rozwiązanie konkursu w listopadowym 
numerze "G. H." otrzymują:

Antoni Bartosewicz z rej. wileń­
skiego

Irena Borejkis z rej. wileńskiego 
Robert Kaszki ewicz z Wilna 
Klasa 8a ze Szkoły Średniej w 

Rukojniach
Eryk Jałow ik z Wilna 
Romek Ławrynowicz z Wilna • 
Regina ŁdsióskazW ilna— 
Irena Pietkiewicz z Podbrodzia . 
Rena tka Smyk z Pikieliszek 
Halina Szawejkozrej. wileńskiego \ 
Barbara W arno z Wilna 
Kazimierz Wołodko z Wilna- J

Należy je odebrać w ciągu 2 tygo­
dni od dnia ukazania się gazety pod ' 
następującym adresem: *Kurier 
Wileński", "Gazeta Harcerska 
Laisves pr. 60, pokój 1ÓÓ2, M . 42- 
69-86.

W dalszym ciągu prosimy o krótką \ 
ocenę gazety. Za nadesłane opinie i 
uwagi dziękujemy.

Rys. W. S. j

w ileń ska  G azeta Harcerska
—- p i s m o  m to d z ie iy  p o l s k i e j  n a  L i tw ie ,  

d o d a t e k  d o  " K u r i e r a  W i le ń s k ie g o " .

Przygotowali:
I-i: M ariusz Gasztoł, Anka Wasilewska, Zyta Kołoszewska.

Usty k iero w ać  no adres: "K arier Wileński*, 
"Gazeta Harcerska", Laisves pr. 60, p. 1002. 2056 Vilnius. 

t e l  42-69-tó.
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4. Kronika kościoła 
i parafii w Sużanach
Karol Gumbaragis
Zachowało się w aktach para­

fialnych pismo administratora 
Diecezji Wileńskiej ks. Kazimierza 
Michalidewicza (późniejszego bi­
skupa) z 21.11.1915 r., w którym 
administrator poleca ks. Gum- 
baragisowi przejąć probostwo w 
Sużanach "post translationem sac. 
Alexandri Raupelis".

A oto autobiografia ks. Gum- 
baragisa. Urodził się w roku 1885, 
wyświęcony na kapłana w 1910 ro­
ku, przyjechał do Sużan z wikaria- 
tu w Giedrojciach. Były to trudne 
lata pierwszej wojny światowej. W 
Sużanach ksiądz przeżył okupację 
niemiecką i rozruchy powojenne;

Czasy były wyjątkowo trudne, 
więc ks. Karol nic w Sużanach nie 
wybudował, a naw et nie 
przeprowadził większych re­
montów, mimo to jednak był bar­
dzo łubiany. Parafianie sużańscy 
do dziś dnia mile go wspominają. 
Ks. Gumbaragis miał dar kazno­
dziejski. Na ambonie całkowicie 
władał nad słuchaczami: czynił 
tak, że parafianie płakali, to znów 
się weselili i uśmiech okraszał obli­
cza słuchających.

Ks. Karol był zawsze wesoły, 
żywy, dowcipny, koleżeński. 
Jeździł w gościny, gdzie go jeno 
proszono i przez to stawał się bar­
dzo popularny. Ks. Gumbaragis 
był niedużego wzrostu, krępy, do­
brze zbudowany, zawsze ruchliwy, 
pełen żyda. Ta jego ruchliwość i 
wesołość zawojowała parafian, bo 

dzisiaj wspominają, dodając: 
'Ach, to był sympatyczny, miły i 
zdolny kapłan".

Poznałem osobiście ks. Gum- 
baragisa, ponieważ był moim dzie­
kanem w D uksztach . On 
interweniował przy przyjęciu prze­
ze mnie parafii Puszki i Gajdy w 
roku 1945, kiedy z Puszek ks. 
Adam Szabunia, zaś z Gajd ks. 
Władysław Paczkowski — 
wyjeżdżali do Polski. Miałem 
wówczas ks. Gumbaragisa jako 
miłego sąsiada. Odwiedzał mnie w 
Puszkach niejako władza, lecz po 
sąsiedzku i wówczas poznałem go 
i należycie szanowałem.

Ks. Karol jeździł na odpusty do 
wszystkich sąsiednich kościołów, i 
tam solidnie pomagał w pracy 
duszpasterskiej. Czasem wracał 
spocony z konfensjonału i mówił 
dowcipkując: "Na początku 
pracowałem opuszczając kamień 

żaren na "mąkę pytlowaną", lecz 
prędko się przekonałem, że tu już 
trzeba mleć "na krupno", z podnie­
sionym kamieniem, bo inaczej nic 
nie dam rady".

Odwzajemniając się za dobre 
sąsiedzkie gesty ks. Karola, odwie­
dzali też go sąsiedzi. Na odpuście 
Serca Jezusowego w Duksztach 
było u niego aż 23 księży. Na in­
nych odpustach też było podobnie 
dopiero po wyjeździe z Dukszt ks. 

Gumbaragisa, odpusty były mniej 
uroczyste.

W Sużanach zakończył swą 
pracę proboszczowską niecieka­
wie. Każdy człowiek popełnia 
błędy, bo to i przysłowie powiada: 
"Errare — humanum est". Więc 
popełnił pewien błąd i ks. Gumba­
ragis. Lata 1919-1920 były latami 
ustalania powojennych granic 
państwowych, a więc—niespokoj- 

I ne, pełne kłótni i niesnasek

narodowościowych. Wpierw ks. 
Gumbaragis jak i inni księża 
narodowości litewskiej, nigdy ze 
swoim patriotyzmem litewskim 
nie afiszowali się, a zwłaszcza 
wówczas, gdy pracowali wśród pa­
rafian narodowości polskiej. Teraz 
zaś, gdy szło o granice ustalające, 
gdzie ma być Polska, a gdzie Litwa, 
odżyły ambicje w księżach.

W sąsiedniej parafii Janiszki, w 
której mieszka większość Li­
twinów, odbywał się odpust, w 
którym uczestniczył też ks. Karol. 
Było też sp o ro  parafian  
sużańskich. Ks. Gumbaragis na 
kazaniu coś "rąbnął" bardzo ostro 
przeciwko Polakom. Sużańskich 
parafian to mocno u bodło i-obru­
szyli się przeciwko proboszczowi. 
"W iesz,'kogo karmili i darzyli-.' 
naszą miłością!"— powtarzali roz­
goryczeni.

Kiedy to szemranie doszło do 
proboszcza, ks. G um baragis 
powiedział ponoć: "Nie macie cze­
go się stawiać! Nic mi po was, bo 
jadę na parafię daleko lepszą!" 
Miał na myśli Giedrojcie. Tam był 
wikariuszem. Giedrojcie polubił. 
Podobno Kuria Wileńska obiecała 
mu Giedrojcie ze stanowiskiem 
proboszcza i stąd zrodziła się w 
sercu proboszcza pewność siebie i 
nawet duma.

Wszystko to jednak ułożyło się 
inaczej. W Giedrojciach toczyła się 
walka m iędzy parafianam i 
narodowości polskiej i litewskiej. \ 
W komitecie kościelnym było 
więcej Polaków i ci podnieśli krzyk 
przeciwko ks. Gumbaragisowi. 
Zamknięto przed nim kościół i 
plebanię, wytknięto mu kazanie, 
wygłoszone w Janiszkach i powie­
dziano: "Nam ksiądz nie jest po-' 
trzebny. Ksiądz toczy walkę z Po­
lakami, a my właśnie Polacy. Niech 
ksiądz jedzie do swoich Sużan". 
Podobno podwieźli ks. Karola do 
sużańskiej granicy i powiedzieli: "Z 
Bogiem!".

Wrócił ks. Gumbaragis jak 
zmyty. Mało z kim rozmawiał. 
Wstyd mu było, że; Sużanami 
wzgardził, a oto do Sużan musi 
wrócić...

Pojechał do Kurii Wileńskiej i 
prosił o przeniesienie na jaką bądź 
parafię. Dano mu Łazduny, w 
dziekanacie Iwje. Cichutko ksiądz 
wyjechał, nie żegnając się z para­
fianami i już nigdy w Sużanach się 
nie pokazał. W Łazdunach był 5 lat 
i w 1925 roku był przeniesiony na 
stanowisko proboszcza, jdo Mele- 
gian i tam pozostał aż do drugiej 
wojny światowej. W 1944 roku 
został dziekanem w Duksztach 
(Kolejowych). W 1949 roku został 
aresztowany i zesłany do Krasno­
jarska. W 1955 roku wrócił z nie­
woli i został proboszczem w Hodu - 
ciszkach. Podobno pochowano go 
tam.

Pisał do mnie listy z Krasnojar­
ska i narzekał na słaby stan zdro­
wia, na obcy mu klimat i na nad­
miar pracy; Pisał: "Tu na pewno 
głowę położę". Po sześciu latach 
jednak wrócił. Spo&ałem go w 
Wilnie. Dziękował mi za wysyłane 
mu suchary do Krasnojarska i 
ciepłe skarpety i rękawice.

Ksiądz Józef 
Łunkiewicz

Wprawdzie nie był on probo­

szczem, ani nawet wikariuszem 
sużańskim, lecz umieszczono go w 
kronice parafii, ponieważ zmarł on 
na plebanii sużańskkiej i to na po­
sterunku duszpasterskiej pracy.

W 1919 roku panował na tere­
nie parafii tyfus brzuszny. Dużo 
osób chorowało i zmarło. Ks. Ka­
rol Gumbaragis też chorował, a 
wraz z nim leżeli na tyfus wszyscy 
na plebanii. Wówczas to zwrócono 
się do biskupa z p ro śbą  o 
przysłanie do Sużan kapłana na 
zastępstwo.

Ks. Józef Łunkiewicz był wol­
ny i jego skierowano do Sużan. 
Biedny ten kapłan miał już w Wil­
nie nieszczęśliwy wypadek, a teraz 
jechał do Sużan na śmierć. O jego 
przeżyciu poprzedzającym przy­
jazd do Sużan | 1  napiszę niżej.

W S użanach , jak
wspomniałem, było dużo chorych 
na tyfus. Ks. Łunkiewicza wzywa­
no do chorych. Prędko się zaraził i 
zm arł. U m ie ra ł w domu 
kościelnym, gdzie dzisiaj miesz­
kam. Jeden zaledwie rok dane mu 
było  sp ełn iać  kapłańskie 
posłannictwo. Zwłoki jego zawie­
ziono do Kalwarii Wileńskiej i tam 
pogrzebano.

Ks. Stanisław Możejko pisał 
mi z Polski (list pisany w 1963 r.), 
że ks. J. Łunkiewicz był jego ko­
legą seminaryjnym, starszym o je­
den kurs. Ks. Możejko pamięta 
pogrzeb ks. Łunkiewicza. "Było to 
pod wiosnę. Klerycy jechali do Kal­
warii, by wziąć udział w pogrzebie. 
Było zimno i wszyscyśmy porząd­
nie zmarzli” | j |  pisze ks. Możejko.

Ks. Józef Łunkiewicz urodził 
się w 1878 roku w Kalwarii 
Wileńskiej' był wyświęcony na 
kapłana w 1918 r. i już w 1919 r. 
odszedł do Wieczności.

Pochodził z rodziny biednej, 
nauka mu szła dość opornie i 
święcenie otrzymał mając już 40 
lat życia.

Ks. Możejko podaje rysopis ks. 
Łunkiewicza: "Wzrost nieduży, ra­
czej mały, dość korpulentny, twarz 
drobna, a zawsze rumiana. Wyraz 
tw arzy zawsze dobrotliw y. 
Częściej był uśmiechnięty, niżeli 
zasępiony".

Po święceniach kapłańskich 
ks. Łunkiewicz był posłany na wi­
karego do Krzemienicy koło 
Wołkowyska. Marzył o tym, by 
zdobyć trochę grosza i pomóc swej 
b iednej m atce. K olędow ał, 
gromadził obligacje na Msze św. 
wśród znajomych kapłanów, i kie­
dy już zgromadził odpowiednią 
sumę, spakował się i jechał do Wil­
na, do matki. Cieszył się na myśl, 
że pozwoli jej jakoś po ludzku się 
urządzić...

Stało się jednak inaczej. Skoro 
wysiadł z pociągu na stacji kolejo- j 
wej w Wilnie, a było to bardzo rano 
i ciemno, podszedł do niego jakiś 
opryszek, uderzył księdza, wyrwał 
mu z rąk walizkę i uciekł. Biedny 
Józio stał ze skrwawionym rio- } 
sem... Czym teraz ucieszy swoją j 
b iedną m atkę?! S tał długo | 
przygnębiony ogromem 
nieszczęścia... Mówił ks. Możejko, \ 
że ks. Józef dostał rozstroju ner- j 
wowego, leczył się i bardzo ciężko j 
przeniósł len wypadek. Do Krze- } 
mienicy na wjkariat nie chciał1“ 
wracać. Po przeżytym nieszczęściu 
w Wilnie, pojechał do Sużan, by 
umrzeć... Taki był jego los. Takie 
miał widocznie przeznaczenie, wy­
pisane paicem Wszechmogącego.

Ks. Antoni DZIEKAN

Sport
Na mistrzostwach świata
* W Izmirze (Turcja) zakończyły 

się spotkania półfinałowe Akademic­
kich Mistrzostw Świata w piłce ręcznej 
drużyn męskich. W ostatnich meczach 
pierwszej grupy Polska rozgromiła 
K o reę  P łd . — 43 :2 3 , a F ran c ja  
przegrała z Turcją — 15:27. W drugiej 
grupie Rosja wygrała z Jugosławią — 
22:15, a  Ukraina pokonała Rumunię

' —  29:20. W  ten sposób dzisiaj w finale 
grać będą zespoły Turcji i Rosji. W 
meczu o  trzecie miejsce spotkają się 
szczypiorniści Francji i Ukrainy. O 
piątą lokatę wczoraj walczyły repre­
zentacje Polski i Jugosławii.

* Na kanadyjskich lodowiskach 
odbyły się ostatnie mecze piątej kolejki 
hokejowych m istrzostw  świata ju­
niorów  do  lat 20. Drużyna Czech 
pokonała Ukrainę —  10:1, a USA 
wygrały z Niemcami — 5:3. Po tych 
spotkaniach na czele turnieju jest k a ­
nada z dorobkiem 10 pkt. Wyprzedza 
ona zespoły Szwecji i Rosji — po 8, 
Finlandii —  6, Czech i USA — po 4 
o ra z  U k r a in ę  i N iem cy — bez 
punktów.

* W  piątej serii hokejowych mi­
strzostw świata juniorów grupy "B" we 
Francji zanotowano takie wyniki: Nor­
wegia — Francja — 2:1, Słowacja — 
Włochy — 3:4, Austria — Japonia — 
4:4, Szwajcaria — Polska — 4;4. Pro­
wadzi Szwajcaria —^,9 pkt, przed 
Polską — 7, Słowacją, Norwegią i 
F ra n c ją  — po 6, A u s tr ią  ■SjjgiŁ 
Włochami — 2 i Japonią — 1.

Włodarczyk i Partyka
U. Włodarczyk — brązowa meda­

listka mistrzostw Europy wsiedmiobo- 
ju  i A  Partyka — wicemistrz Europy w 
skoku wzwyż zajęli pierwsze miejsca w 
plebiscycie miesięcznika "Lekkoatle­
ta" na najlepszych i najpopularniej­
szych lekkoatletów roku 1994 w Pol­
sce.

Postęp piłkarzy Chorwacji
Chorwaccy piłkarze uczynili milo­

wy krok na międzynarodowej arenie w 
okresie ostatnich 12 miesięcy. Klasyfi­
kowani w 1993 r. na 122 miejscu przez 
rok w hierarchii futbolowej skoczyli o 
60 miejsc. W aktualnym rankingu zaj­
mują 62 lokatę. Ilustracją postępu 
C h o rw a tó w  je s t  m .in . fa k t, że 
ub ieg łoroczne e lim inacje-do  mi­
strzostw Europy zakończyli na pier­
wszym miejscu w grupie czwartej bez 
straty punktów.

FIFA w rankingu drużyn, które w 
okresie m inionego roku uczyniły 
największy postęp na pierwszym miej­
scu umieściła właśnie Chorwągę. Na 
następnych kolejno zostały sklasyfiko­
wane: Brazylia, Uzbekistan, RPA, 
Bułgaria, Szwecja, Słowenia, Litwa, 
Macedonia...

Nie ma jak w domu
M ięd zy n aro d o w a F ed erac ja  

Piłkarska w ostatnim "FIFA Magazi- 
ne" zamieszcza roczny bilans. Nie cho­
dzi jednak o wyniki poszczególnych re­
p re z e n ta c ji ,  a le  o zestaw ien ie  
sumaryczne. Otóż z-bilansu za 1994 r. 
wynika, iżwokresie 12 miesięcy odbyły 
się 454 mecze międzypaństwowe. Zde­
cydowanie w spotkaniach tych górą by­
li gospodarze, którzy wygrali 128 
meczów'. 78 razy goście opuszczali boi­
sko  ja k o  zw ycięzcy. 75 meczów 
zakończyło się remisem. W sumie ze­
stawienie dotyczy 281 meczów. Skąd 
więc różnica w bilansie — 454 i 281? 
Otóż okazuje się, że w minionym roku 
173 mecze zostały rozegrane na neu­
tralnym gruncie.

Rajd Paryż — Dakar 
Fiński kierowca T. Salonen i au­

striacki motocyklista H. Kinigadner 
objęli prowadzenie w rajdzie Paryż — 
D akar, k tóry  rozpoczął się ... w 
hiszpańskiej Andaluzji. Pierwszy etap 
z Grenady do Motril Uczył 277 km. w 
tym 170 km odcinka specjalnego. Na 
drugim etapie liczącym 619 km wśród 
kierowców triumfował Francuz B. Sa­
by, a wśród motocyklistów — D. La- 
porte (USA). Na prowadzeniu pozo­
stali jednak zwycięzcy pierwszego 
etapu.

Student pryycłHMjzi jna egzanun. 
Profesor przygląda się uważnie i pyta:

— A więc to pan jest tym studen­
tem, któiy nic nie umie, jest wyjątkowo 
niezdolny i na dodatek leniwy?

— Ależ, panie profesorze, dlacze­
go?

— Nigdy mi się nie zdarzyło, by tyle. 
osób prosiło, żebym dał komuś trójkę na 
egzaminie, jak w pana przypadku!

—- Czy to prawda, że Pani mąż jest 
u  .szpitalu psychiatrycznym?

— lak. Tylko niejako chory, lecz 
.jako detektyw. Tam jest pięciu Napo­
leonów i on ma się dowiedzieć, któiy z

• nich prawdziwy.
* * *

— Czemu na moim biurku stoi 
wazon zróżami? — indaguje żonę pro­
fesor.

— Ponieważ dziś przypada roczni­
ca twojego ślubu.'

— Jak to miło, że pamiętałaś — . 
wzrusza się profesor. —Mam do ciebie 
prośbę. Przypomnij mnie o dacie twe­
go ślubu. Chciałbym ci również 
sprawić jakąś przyjemność.
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Rosja

Z  d o n ie s ie ń  PAP,

Po przegrupowaniu nowy atak w Groźnym
Oddziały rosyjskie po przegru­

powaniu się przystąpiły według 
własnych danych do nowego ataku 
na centrum stolicy Czeczenii 
Groźnego. Poinformowała o tym 
we wtorek służba prasowa rządu 
rosyjskiego.

Rosjanie zmienili taktykę  
Siły czeczeńskie nadal stawiają 

zacięty opór. Atakują jednostki ro­
syjskie i ostrzeliwują je z okien bu­
dynków mieszkalnych. Po swej 
pierwszej nieudanej ofensywie 
oddziały rosyjskie zmieniły taktykę 
i zbudowały w mieście własne po­
zycje.

W iece protestacyjne w  
M oskwie przeciwko w ojnie

Pod hasłami powstrzymania 
działań wojennych i przelewu krwi 
w Czeczenii odbyły się we wtorek w 
Moskwie dwie demonstracje pro­
testu.

Na wezwanie Komitetu Ma­
tek żołnierzy w centrum Moskwy 
zebrała się około 200-osobowa 
grupa rodziców, których synowie 
zginęli podczas służby w rosyj­
skich siłach zbrojnych lub znaj­
dują się obecnie na terytorium 
C zeczen ii. M atk i żo łn ie rzy  
domagały się bezzwłocznego 
wstrzymania działań wojennych 
w Czeczenii i podjęcia rozmów w 
celu politycznego uregulowania 
kryzysu. Milicja uniemożliwiła 
demonstrantom przejście na Plac 
Czerwony.

Po południu na Łubiance

przed  kam ien iem , upam ię­
tniającym ofiary reżimu totalitar­
nego w ZSRR, wiec protestacyjny 
przeciwko wojnie w Czeczenii i po­
lityce władz federalnych zorga­
nizow ał "M em oriał'' — ruch

społeczny na rzecz pamięci ofiar 
stalinizmu.

NA ZD JĘCIU : plac przed 
Pałacem Prezydenckim po nie­
udanym szturmie.

Fot ERA-ELTA

Gajdar ostrzega przed 
"nacjonalistyczno-wojskową dyktaturą" • |

Wydarzenia ostatnich dni w Czeczenii potwierdzają awanturnicy 
charakter polityki władz i zwiększają groźbę powstania reżimu autory, 
taniego w Rosji —  uważa największa frakcja w Dumie PaństwowejK 
"Wybór Rosji".

Szef frakcji Jegor Gajdar powiedział we wtorek na konferencji praso, 
wej w Moskwie, że — z jego punktu widzenia — "groźba rządów autory­
tarnych nigdy nie była tak realna, jak obecnie".

W przekonaniu Gajdara, eskalacja działań bojowych w Czeczenii* 
rosnące straty i w efekcie sprzeciw społeczeństwa oraz polaryzacja sljfe 
politycznych, tworzą sprzyjające warunki do utworzenia w Rosji dyktatury 
nacjonalistyczno-wojskowej, na czele której staną jednak inne osoby 
inicjatorzy awantury w Czeczenii.

Rada Koordynacyjna Demokratycznego Wyboru Rosji (DWR) ojE 
posiedzeniu we wtorek wezwała do tworzenia szerokiej koalicji antywoM 
jennej, zabiegającej o przywrócenie Rosji na drogę "zdrowego rozsądku B  
pokoju i demokracji". Według Gajdara, w skład koalicji mogą wejść, obok 
DWR, związki twórcze, ugrupowania demokratycznej inteligencji, Demo-ii 
kra tyczna Partia Rosji oraz frakcja "Jabłoko", konsekwentnie występująca! 
przeciwko wojnie w Czeczenii. Gajdar dopuszcza możliwość koordynacji 
działań z komunistami, ale tylko w sprawie kryzysu czeczeńskiego. 1

Jegor Gajdar oświadczył, że "Wybór Rosji" nie popiera obecnej pofiA 
tyki prezydenta Jelcyna, w tym także w sprawie Czeczenii, ale nie będzicft 
w tym momencie domagał się ani postawienia prezydenta w stan 
oskarżenia, ani przedterminowych wyborów. Przedstawiciele Wyboru Ro.1 
sji w rządzie "na razie" nie wystąpią z rządu, ale będą "bardziej otwarcie'] 
przeciwstawiali się jego polityce w sprawie Czeczenii. Gajdar wyjaśnił, ztK 
jego partia nie chce jeszcze bardziej destabilizować sytuacji politycznej % 
Rosji ze względu na to, że instytucje demokratyczne są bardzo słabej? 
utrzymanie reprezentacji w rządzie stwarza demokratom lepsze waruniaM 
do czekającej ich walki o zachowanie demokratycznych osiągnięć.

Odpowiedzialność za wojnę w Czeczenii i jej następstwa ponosi, zda#, 
niem Gajdara, przede wszystkim prezydent Jelcyn, "w którego rękach!! 
znajdują się realne dźwignie wpływania na sytuację w Czeczenii’. Gajdar w 
uważa, że Jelcyn ma jeszcze szanse ocalenia "wartości demokratycznych! 
w Rosji", jeśli powstrzyma działania wojenne w Czeczenii i pozbędzie się 
inicjatorów militarnego rozwiązania kryzysu w Czeczenii, wśród których! 
lider DWR wymienił nazwiska wicepremiera Jegorowa, ministra obrony! 
Graczowa i sekretarza Rady Bezpieczeństwa Łobowa.

Gajdar poinformował, żejego frakcja w parlamencie będzie zabiegałaI  
o jak najszybsze zwołanie Dumy Państwowej i przyjęcie poprawek doi 
konstytucji, które poddawałyby kontroli parlamentu działalność resortówg 
obrony, spraw wewnętrznych i służb specjalnych.

Bośnią

Co dalej? Clintona czeka trudna koegzystencja z Kongresem
Porozumienie w sprawie czterodniowego rozejmu w Bośni, podpisane w 

sobotę przez Serbów i Muzułmanów a w poniedziałek przez Chorwatów, jes t w 
zasadzie przestrzegane (jeśli nie liczyć niewielkich walk w enklawie Bihać i ataku 
na hotel Holiday Inn w Sarajewie). Muzułmanie z  Bihacia, skłóceni z Sarajewem 
li współdziałający z Serbami, również obiecali przestrzegać rozejmu. Narody 
Zjednoczone chcą do tego nakłonić także Serbów chorwackich (którzy uczestni­
czyli w walkach w Bihaciu). Wszystko to jednak dopiero początek.

Narody Zjednoczone podkreślają, że aby skutecznie powstrzymać wszelkie 
akty wrogości, zwaśnione strony muszą najpierw porozumieć się w sprawie map 
|z zaznaczonymi liniami frontu, a następnie wycofać się na odległość jednego 
kilometra od tych linii. Na powstałych w ten sposób obszarach neutralnych 
rozmieszczeni zostaną żołnierze sił pokojowych O N Ź  (U N PR O FO R ).

Rzecznik O N Z — Alexander Iva n ko — powiedział, że Narody Zjednoczone 
oczekują obecnie, iż tzw. grupa kontaktowa ds. Bośni (USA, Rosja, W. Brytania, 
Francja, Niemcy) nakłoni przedstawicieli stron konfliktu do wznowienia nego­
cjacji. Zadania tego mogłaby się ewentualnie podjąć także jakaś konferencja 
międzynarodowa.

Dowódca U N PR O FO R  w Bośni generał Michael R ose podkreśla, że po­
trzeba będzie więcej "błękitnych hełmów" (jest ich obecnie w Bośni ok. 24 tys.), 
a  także więcej śmigłowców.

B ta ło m ś  . G g g n j

Prawdziwy Żiwkow żyje w Szwajcarii?
(Dokończenie ze etr. 1)
W Szwajcarii Żiwkow zarządza "czerwonymi milionami", które przelewano 

na tajne konta w ostatnich latach jego władzy — utrzymuje tygodnik "168 cżasa", 
powołując się na byłych pracowników wywiadu, którzy opracowali tajną operację 
przerzucenia byłego sekretarza generalnego BPK na Zachód. Po raz ostatni 
Żiwkow pojawił się publicznie 9 września 1989 r. na pochodzie z okazji ówczes­
nego święta narodowego. 11 września został— według tygodnika — przerzucony 
do Szwajcarii, gdzie zmienił wygląd i nazwisko. Tego samegd dnia z Bułgarskiego 
Banku Handlu Zagranicznego na anonimowe konto w szwajcarskim banku 
przekazano 270 min doi. — pisze "168 czasa".

Miejsce Żiwkowa zajął towaroznawca z miasta Szumen Paweł Dimitrow,
I łudząco podobny do byłego szefa partii komunistycznej. Dimitrow został zwer- 

§ bowany przez służby specjalne 8  lat wcześniej i przeszedł wiele szkoleń. Poddano 
|  go także kilku operacjom plastycznym, by całkowicie upodobnić do  Żiwkowa. 24 
|  kwietnia 1989 roku Paweł Dimitrow zginął podobno w wypadku samochodowym, 
p ale — według tygodnika — w archiwach milicji drogowej nie ma danych o  takim 
p wypadku.
|  Liczne gafy byłego sekretarza generalnego popełniane w ostatnich latach w 
|  wywiadach prasowych są — jak twierdzi "168 czasa" — potwierdzeniem, że 
|  prawdziwy Żiwkow uciekł, a w willi pod Sofią przebywa jego sobowtór.

Prezydent Bill Clinton stoi wobec trudnego zadanie współpracy z nowym, 
zdominowanym przez republikanów Kongresem, który rozpoczyna pracę w 
środę. Clinton znąfdzie w nim niewielu sojuszników nie tylko wśród republi­
kanów, ale również i demokratów, którzy nie poczuwąją się do ibytnkj lojalności 
wobec prezydenta z ich partii.

i W wyw iadzie udzielonym  
i bezpośrednio przed inauguracją 
: prac nowego Kongresu, Clinton 
\ starał sią robić dobrą minę do złej 

giy i twierdził, i e  zapatruje się opty­
mistycznie na współpracę z władzą 
ustawodawczą. Dodał jednak, że 
spodziewa się również twardej wal­
ki* a nawet postawienia weta wobec 
uchwalanych ustaw.

Zgodnie z konstytucją, weto pre­
zydenta może być obalone, jeśli 
obie izby Kongresu uchwalą zakwe­
stionowaną ustawę większością 2/3 
g łosów . O becn ie  opozycja
republikańska posiada w Senacie 
w iększość nad demokratami w 
stosunku 53:47. W Izbie
Reprezentantów zasiada 230 repub­

likanów, 204 demokratów i jeden de­
putowany niezależny, która 
przeważnie głosuje razem z demo­
kratami.

Zazwyczaj prezydent wywiera 
znaczny wpływ na reprezentantów 
jego partii w Kongresie, z wyjątkiem 
sytuacji, w której uważany jest za 
politycznie słabego, a takim okazał 
się Clinton podczas listopadowych 
wyborów w ub. roku.

Nowy przewodniczący Izby Re­
prezentantów Newt Gingrich i przy­
wódca większości republikańskiej w 
Senacie Robert Dole nie ukrywają, 
i e  oceniają sytuację inaczej niż Clin­
ton i zamierzają jedynie tolerować 
sugestie Białego Domu — podobnie 
zresztą jak czyniła to administracja w

ciągu  pierwszych dwóch lali 
urzędowania.

■Konsultacje’ z pozostającymi,, 
wówczas w mniejszości republik*! 
nami polegały jedynie na oznajmia-1  
niu im zamiarów rządu, już poi 
podjęciu decyzji. Postępowanie! 
Białego Domu tak wzburzyło repub-l 
likanów, że byli jednak w stanie 1  
pokrzyżować wiele inicjatyw demfrl 
kratów — zwłaszcza w Senacie, 
gdzie procedura pozwala na sfosó-I 
wanie różnych wybiegów opóź-l 
niających tok prac legislacyjnych. I

Teraz jednak demokraci zatnie-1 
rzają iść własną drogą i nie słuchąffl 
żadnych sugestii, zwłaszcza jeśfil 
miałyby pochodzić z Białego Domu. I  
Jeden z wpływowych demokr*! 
tycznych, kongresmenów oświad­
czył, że 'obecnie nikt nie zamierzał 
ryzykować wiarygodności lub karie-l 
ry, aby ratować Bilła Clintona*. 
Dodał, że 'czeka go bardzo ciężkie! 
kilka lat na Kapitolu*.

Nastolatek spenetrował tajemnice obronne Pentagonu!
Nie wymieniony z nazwiska, Bry­

tyjczyk został aresztowany przez 
Scotland Yaard pod zarzutem  
włamania do supertajnego systemu 
komputerowego na wyposażeniu 
amerykańskiego ministerstwa obro­
ny. Liczący sobie zaledwie 16 lat 
śmiałek został w łipou ubiegłego ro­
ku zatrzymany w dzielnicy Totten- 
ham w północnym Londynie.

Dzięki wejściu do systemu Bry­
tyjczyk m ógł zap ozn ać s ię  z 
wiadomościami, które przekazywali 
sobie funkcjonariusze amerykań­
skiego wywiadu w okresie kryzysu w

Korei, kiedy to władze tego kraju 
odm awiały inspektorom z 
Międzynarodowej Agencji Energii 
Atomowej dostępu do swych tajnych 
instalacji nuklearnych. Po przeczyta­
niu poczty elektronicznej na ten te­
mat biytyjski śmiałek umieścił ją w 
biuletynie Internetu, dzięki czemu 
stała się ona dostępna dla 35 mi­
lionów potencjalnych czytelników.

Śmiałek grasował po różnych 
programach komputerowych 
amerykańskiego ministerstwa obro­
ny przez siedem miesięcy. Zapoznał 
się m.in. ze szczegółami badań nad

orbitalnymi systemami broni, siatkę■  
płac pracowników, ich kartami oso-9  
bistymi, inwentaryzacją, nowymi® 
modelami samolotów i pocztą ełs-9 
ktroniczną.

Zostało ujawnionych ponad 
lion haseł umożliwiających wejście® 
do różnych programów komputeraH 
wych ministerstwa. Agencjjjfl 
amerykańskiego ministerstwa obf?H  

. ny ds. (elektronicznych) systemó^H 
informacyjnych przyznała, że zsbit-B  
gi rozmaitych zuchwalców wywaftfjH 
negatywny wpływ na gotowość ę ®  f i  
ronną Stanów Zjednoczonych, ■
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DWUGŁOS O SPOTKANIU PREZYDENTA Z PREMIEREM

Spaliński: jestem zdziwiony treścią 
rządowego komunikatu

4 stycznia 1995 r. str. 11

Spotkanie prezydenta z premierem Leszek Spaliński ocenił jako "dosyć 
istotne". Rzecznik powiedział na konferencji prasowej, że spotkanie "przełamało 
pewien etap bardzo delikatnych rozmów, które stały się bardziej zdecydowane". 
Dodał, że jest "zdziwiony treścią komunikatu" ze spotkania, przekazanego PAP 
przez Biuro Prasowe Rządu.

Spaliński zapoznał dziennikarzy 
z komunikatem Biura Prasowego 
Prezydenta, który sprowadza się do 
trzech punktów: — prezyden t 
zażądał przedłożenia wniosku o 
powołanie ministra ON, wskazując, 
żs jedyną osobą, którą zaakceptuje 
na tym stanowisku, jest Wojciech 
Okoóski;—oświadczył, że nie przyj­
muje dymisji min. Olechowskiego i 
zobowiązał go do pełnienia tej fun­
kcji oraz oświadczył, że nie zgodzi 
się na zmianę na tym stanowisku do 
końca swej k adencji; — 
poinformował premiera, że w związ­
ku z nieobsadzaniem stanowisk am­
basadorów sam będzie podejmował 
decyzja w tych sprawach, po poro­
zumieniu się z ministrem SZ.

Komentując powyższe, rzecznik 
powiedział, że dosyć stanowczy ton 
wypowiedzi prezydenta nie jest 
dziełem przypadku i jest spowodo­
wany chęcią zapobieżenia desta­
bilizacji kraju. 'P a n  p rem ier 
powiedział, że w związku z tym 
będzie formalnie wykonywał swoje

uprawnienia, tak to zrozumiałem1 — 
mówił Spaliński pytany, jakie stano­
wisko zajął Waldemar Pawlak wobec 
tak kategorycznych sformułowań 
prezydenta. 'Pobrzmiewał taki ton, 
jak gdyby premier dosyć ulgowo 
traktował prezydenta, a w tej chwili 
— to  już  tak  na pow ażniej 
potraktował. Nie potrafię przytoczyć 
dosłownych słów, natomiast sens 
był taki mniej więcej jak państwu 
mówię (...) Można to rozumieć w ten 
sposób, że do tej pory premier jak 
gdyby był bliższy prezydentowi, czy 
prezydent był bliższy premierowi, a 
w tej chwili ta, że tak powiem, nić 
sympatii, czy jakiegoś bliższego 
współdziałania, przerwała się, ale 
proszę zapytać o to premiera...* — 
powiedział Spaliński.

Według rzecznika prezydenta, 
'jesteśmy niedaleko kryzysu gabine­
towego'. 'Resort ON jest nie obsa­
dzony, minister SZ podaje się do 
dymisji i jest jeszcze sprawa komen­
danta głównego Policji i w związku z 
tym należałoby się zastanowić, czy

premier panuje nad tym, co się dzie­
je w gabinecie* — mówił Spaliński.

Spaliński powiedział, że jest 
'zdziwiony treścią komunikatu* ze 
spotkania prezydent-premier, prze­
kazanego przez Biuro Prasowe 
Rządu.

Wspomniany komunikat głosi, 
że nawiązując do kwestii budżetu j 
ustaw okołobudżetowych premier 
zaproponował prezydentowi ‘usta­
lenie spraw o zasadniczym znacze­
niu dla społeczeństwa i państwa, 
które nie powinny być przedmio­
tem  w alki p o lity c zn e j, an i w 
kontekście wyborów prezydenc­
kich, ani żadnym innym*. Wg komu­
nikatu BPRz, prezydent uznał, że 
m oże  p o d ją ć  te n  tem a t po 
spełnieniu jego żądań w sprawie 
trzech resortów (...) zapowiedział 
też  praw dopodobne dom aganie 
się odwołania ministrów z SLD w 
MON i MSW (...)*!'

Wg Spalińskiego, prezydent nie 
stawiał żadnych warunków. *Byłem 
przy tej rozmowie, słyszałem o czym 
m ów iono, nie  było spraw y 
odwołania wiceministrów* — mówił 
rzecznik, odpowiadając na pytania 
dziennikarzy i akcentując, że pod­
czas spotkania *o żadnym ‘handlu* 
nie było mowy*.(...)

Pawiak: bez ustępstw prezydenta 
nie będzie nowego szefa MON

Premier Waldemar Pawlak oświadczył w rozmowie z dziennikarzami, że 
powołanie nowego ministra obrony narodowej będzie możliwe tylko pod warun­
kiem, że "wszystkie ośrodki decyzyjne ustąpią w części ze swoich obszarów 
oddziaływania".

Pytany o przebieg swojej rozmo­
wy z  p rezydentem  Pawlak 
potwierdził, że prezydent podtrzy­
mał kandydaturę  Z bigniew a 
Okońskiego na szefa MON i że od 
powołania Okońskiego W ałęsa 
'uzależnia podjęcie innych działań 
dotyczących ustaw podatkowych, 
ustawy o wynagrodzeniach w sferze 
budżetowej oraz ustawy budże­
towej*.

Zdaniem premiera, Okoński 
zrezygnował z funkcji wiceministra 
współpracy gospodarczej z zagra­
nicą ze względu na brak sukcesów 
w zakresie handlu sprzętem wojsko­
wym. Pawlak podkreślił, że w związ­
ku z tym 'należałoby się poważnie 
zastanowić czy nie ma innych osób, 
które miałyby lepsze predyspozycje 
do wypełniania funkcji szefa MON*. 
'Jeżeli będziemy upierać się tylko 
przy swoich rozwiązaniach, to jest 
prawie pewne, że trudno będzie

znaleźć rozstrzygnięcie w tej apra- 
wie' — powiedział premier.

Premier potwierdził, że w jego 
rozmowie z prezydentem podniesio­
na została sprawa koalicyjnych wice­
ministrów w resortach prezydenc­
kich. Jego zdaniem ten temat był 
poruszony w takiej konwencji, jaka 
została przedstawiona w komunika­
cie Biura Prasowego Rządu. Komen­
tując zarzut Leszka Spalińskiego, 
rzecznika prezydenta, że w tym miej­
scu w rządowym komunikacie poda­
no nieprawdę, premier stwierdził, że 
'jeżeli chodzi o intencje prezydenta, 
to bardziej właściwy w ich odczyty­
waniu jest pan Spaliński*. 'Jego po­
ziom wiedzy i pozycja eksperta jest 
na pewno dominująca w tej sprawie* 
— dodał Pawlak.

Proszony o komentarz do dekla­
racji prezydenta, że  będzie on 
powoływał ambasadorów bez kon­
su ltac ji z p rem ierem , Pawlak

i 200 rocznica III rozbioru Polski
I Przed 200 laty — w styczniu 1795 r. caryca rosyjska Katarzyna II zawarta
|  porozumienie z Austrią, do którego dołączyły później Prusy, dotyczące podziału 
|  ziem polskich. III rozbiór stanowił praktycznie likwidację państwa polskiego. I

W czasie Insurekcji Kościuszkowskiej, od maja 1794 r., prowadzone były 
I rokowania rosyjsko-pruskieo ostatecznym rozbiorze Rzeczpospolitej. W 
! końcowej fazie Powstania wszystkie państwa zaborcze starały się zająć jak 
§ największe obszary. Centralna Polska była zajęta poprzez wojska rosyjskie i 
|  pruskie. Austriacy okupowali Lubelskie i Kieleckie. 7 stycznia 1795 r. interno- 
\ Wany przez Rosjan król Stanisław August Poniatowski został wywieziony z 
; Warszawy do Grodna.
i Przez niemal cały 1795 r. toczyły się pertraktacje między zaborcami o podział
|  ziem polskich. 24 października podpisane zostały traktaty austriacko-pruski i 
! prusko-rosyjski ostatecznie ustalające 111 rozbiór Polski. 25 listopada abdykował 
|  król Stanisław August.
I W wyniku III rozbioru Rosja zajęła tereny do Bugu, Prusy — część Mazo- 
: wsza i Podlasia, Austria — wschodnie Mazowsze, Kieleckie, Lubelskie, 
I Małopolskę. Granice państw zaborczych spotkały się koło Niemirowa nad Bu- 
|  giem. W styczniu 1796 r. wojska pruskie opuściły Kraków przekazując go Au- 
|  striakom, zaś Rosjanie oddali Warszawę Prusakom. Miasto pozostawało pod 
f rządami pruskimi aż do nadejścia wojsk Napoleona w 1806 r.

W rezultacie trzech rozbiorów — w ciągu 23 lat — Polska, jedno z 
I największych państw kontynentu, zniknęło z mapy Europy. Rosja zabrała 471 
I tys. km lew. z 6 min mieszkańców, Prusy — 148 tys. km kw. i 2,7 min ludności, 
| Austria 129 tys. km kw. zamieszkałych przez 3,8 min ludności. Niepodległa 
! Polska powróciła dopiero po 123 latach niewoli.

Sondaż

stwierdził, że prezydent zapowiadał 
również, iż będzie działał w grani­
cach prawa.

Premier poinformował dzienni­
karzy, że zaproponował prezyden­
towi by w sprawach o zasadniczym 
znaczeniu  dla  społeczeństw a i 
p a ń s tw a  un ikać  p ro w ad zen ia  
sporów politycznych, ponieważ 
może to  spowodować problemy 
społeczne i gospodarcze. T a  pro­
p o zy c ja  n ie  z o s ta ła  p rzy jęta . 
Możemy się zatem  spodziewać 
różnych decyzji prezydenta* — 
podkreślił premier. ‘

Paw lak zap rzeczy ł jakoby 
doszło do kryzysu w jego gabinecie. 
Proszony o komentarz do stwierdze­
nia Spalińskiego, że premier nie pa­
nuje nad tym, co się dzieje w rządzie, 
Pawlak stwierdził, że rzecznik prezy­
denta nie jest uprawniony by takie 
oceny przeprowadzać, gdyż od tego 
jest Sejm. *Na razie brakuje jednego 
ministra; być może, jeżeli rozmiary 
zjawiska składania dymisji będą sze­
rokie, będziemy mogli mówić o kry­
zysie* — dodał Pawlak.

! Wychowanie powinno się opierać 
i na porozumieniu

Wychowanie młodych ludzi powinno opierać się przede wszystkim na poro- 
|  zumieniu między rodzicami i dziećmi, twierdzi 93 proc. respondentów CBOS.
I Drugorzędne znaczenie mają zaś karność i szacunek dla rodziców. Za 
|  najważniejsze w wychowaniu uważa je 5 proc. badanych, 
i Badanie przeprowadzono na 1222-osobowej grupie dorosłych Polaków,
|  mających co najmniej jedno dziecko w wieku poniżej 19 lat, wybranej w sposób 
:i adresowo-losowy.

i Rodzice muszą przede wszystkim nauczyć 
j dziecko Jak żyć uczciwie
: Według CBOS, opinie o stosowaniu zasady porozumienia cechuje chara-
l kterystyczna dwoistość. Z jednej strony znaczna większość badanych twierdzi, 
i że w ich własnych rodzinach panuje lego typu porozumienie i dobry lub bardzo 
i dobry kontakt z dziećmi, z drugiej zaś aż 56 proc. uważa, żcwiększośćlubznaczna 
i część młodzieży nie może się porozumieć ze swoimi rodzicami.
; 99 proc. respondentów uważa, że rodzice powinni przede wszystkim nauczyć
| dziecko jak żyć uczciwie. 56 proc. sądzi, że jest to również powinność szkoły. W 
| opinii 18 proc. ankietowanych, etyczną stroną rozwoju młodego człowieka po- 
; winien zajmować się Kościół.

| Rozwój intelektualny powinny stymulować nauka 
i w  szkole I indywidualna troska rodziców
3 Rodzice są odpowiedzialni także za wpojenie zasad dobrego wychowania.
|  Rozwój intelektualny powinna stymulować prawie w takim samym stopniu nauka 
| w szkole (92 proc.) i indywidualna troska rodziców (89 proc.). Rozmowy na 
; temat płci, wychowania seksualnego powinni podejmować rodzice (94 proc.)
I oraz szkoła (86 proc.).

i N ie w szyscy rodzice chcieliby, aby Ich dzieci zdobyły 
I w yższe wykształcenie
| Ponad połowa badanych (51 proc. rodziców chłopców i 60 proc. rodziców I
I dziewczynek) chciałaby, aby ich dzieci zdobyły wyższe wykształcenie, nieco |  
; ponad jedna trzecia zadowoliłaby się średnim lub niższym niż średnie 1 
j wykształceniem dla dzieci (zasadnicze zawodowe: 8 proc.—synowie, 4 proc. — |  
I córki; średnie ogólne lub techniczne: 32 proc. — synowie, 25 proc. — córki; J 
I; szkoła pomaturalna: 4 proc. — synowie, 7 proc. — córki).

i Wśród młodzieży panuje kult I pogoń za pieniądzem
\ Zdąniem ponad trzech czwartych ankietowanych (78 proc.), wśród <\
[ młodzieży panuje kult i pogoń za pieniądzem, przy pewnej obojętności wobec |
} spraw innych ludzi (67 proc.). Równocześnie 84 proc. badanych twierdzi, że ? 
j przed młodymi nie ma żadnych perspektyw życiowych.

Najbardziej rozpowszechnioną wśród młodzieży plagą jest palenie papie- ;
\ rosów (83 proc.badanych). Ponad połowa sądzi, że częste jest także picie alko- j 
I holu (57 proc.) oraz wandalizm i chuligaństwo (53 proc). 41 proc. badanych i 
: zarzuca młodym nadmierną swobodę seksualną.

Finanse

Pierwszy dzień po denominacji
Plerwizy dzień roboczy, po przeprowadzeniu na przełomie roku denomina- 

ęJ« Potęgo, przyniósł nieco MmlM7»nla w bankach, na pocztach I w sklepach, 
cboć nie tak wiele, jak powszechnie sądzono. Źródłem największej bodąj ilości 
pretensji była niewiedza, że banknot 50 zlotowy stracił ważność z końcem 
minionego roku. Nie można więc nim płacić, choć oczywiście można—do końca 
2010 r. wymienić go w bankach.

Z sygnałów, jakie zarejestrowali 
reporterzy PAP wynika, że dwudobo- 
wa operacja denominowania obrotu 
bezgotów kow ego w bankach 
przebiegła bez problemów. Te zaczęły 
się dopiero rano2bm., gdy okazało się, 
iż najniższym przyjmowanym w kasach 
nominałem banknotu jest sto złotych, 
równe 1 zdenominowanemu groszowi. 
Nowe monety i banknoty znalazły się w

600 okienkach 18 największych 
banków. Nie wszędzie więc można było 
zaspokoić żadą?)ia wypłacenia w nowej 
walucie.

W bankach, które przygotowały 
zapas nowych pieniędzy, wypłaty 
odbywały się bez zahamowań. Klienci 
Powszechnego Banku Gospodarczego 
w Poznaniu przychodzili po pieniędze 
przygotowani do lej operacji, mając ze

sobą tabele przeliczeniowe i kalkulato­
ry. Nowe banknoty i bilon podobały się 
na ogół klientom, choć wyrażali oni 
jednocześnie zaskoczenie, że otrzymali 
lak mało pieniędzy w porównaniu z 
dotychczasowymi milionami. We 
Wrocławiu klienci PKO BP w centrum 
musieli stać w godzinnej kolejce po 
wypłatę w nowej walucie. W Szczecinie
nowymi złotówkami, oprócz oddziału 
NBP, dysponowało 13 oddziałów kilku 
banków. Pierwszymi klientami 
oddziału NBP w Zielonej Górze byli... 
numizmatycy. We Wrocławiu zanoto­
wano kilka przypadków, w których 
klienci żądali wymiany nowej waluty ns 
starą.

Nadal większość transakcji do­
konywana jest przy użyciu starych 
banknotów. Stopniowo jednak 
udział nowych pieniędzy w obiegu 
będzie się zwiększał. Największym 
problemem dla ludzi było sporzą­
dzanie przekazów opiewających na 
nowe z ło te . W Legnicy np. 
wypełniono błędnie wiele prze­
kazów dotyczących składki OC, a 
poczty nie honorują przekazów ze 
skreśleniami i poprawkami. Wiele 
urzędów.pocztowych nie dysponuje 
jeszcze urządzeniami do liczenia i 
segregowania nowej waluty. Powin­
ny je otrzymać w ciągu najbliższych 
dni. Szczecińscy listonosze Zostali 
wyposażeni w nowe torby z syste­
mem alarmowym oraz w specjalne 
portfele, na banknoty i bilon.

Na warszawskiej Poczcie Głównej

panował spokój, a to zapewne dlatego, 
że nie rozpoczęto jeszcze operowania 
pieniądzem zdenominowanym — mi­
mo posiadania nowej waluty. Stan ten 
potrwa kilka dni, ponieważ pocztowcy 
przyjęli zasadę, że wszystkie transakcje 
dokonywane będą tylko jedną walutą 
— albo starą albo nową. Poczta na 
bieżąco denominuje rachunki telefoni­
czne oraz opłaty za energię i gaz. 
Denominowane są także lokaty na 
książeczkach oszczędnościowych i 
mieszkaniowych.

Do rzadkości w sklepach należały 
transakcje przy użyciu nowych 
pieniędzy. W sklepach, zwłaszcza 
większych, są metki z wypisanymi obie­
ma cenami. Zdaniem handlowców, 
problemy tn o -j» zp«cząć się w dru­
giej połowie stycznia, gdy do obiegu 
trafi więcej nowych złotówek.
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■ Koszmary S. 
Kinga. 9.15 — Firn fab. "Dzieci ulcy". 9.45 
— film anim. 10.15 — "Apteka". 10.25 — 
Moje kino. 11.00—Rkn fab. "Adiutant Jego 
Wysokości". 12.25 — Tablica ogłoszeń. 
18.35 — Tablica ogłoszeń. 18.40— Dziś w 
miasteczku. 18.55 — Flm fab. "Adiutant 
Jego Wysokości". 20.25— FŚmtab. "Zimo­
wa wiśnia". 22.15 — Flm fab. "Po drugiej 
stronie rzeczywistości 22.45— Co nowe-

TYP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mamai ja. 10.25— Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.00
— "Zespół adwokacki" — serial TVP.- 
11.50— Muzyczna Jedynka. 12.00 — Od 
niemowlaka do przedszkolaka. 12.30 — 
Sztuka nie sztuka. 12.55 — Nasze 
państwo — aktualności. 13.00 — Wiado­
mości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15 —
15.50 — Telewizja Edukacyjna. 16.00 — 
Program muzyczny. 16.30 — Raj — ma­
gazyn młodzieżowy. 16.55 — Muzyczna 
Jedynka. 17.00 — "Moda na sukces" — 
serial prod. USA. 17.25 — Dla młodych 
widzów. 18.00 — Tełeexpress. 18.20 — 
Miliard w rozumie — teleturniej.-18.45 — 
Polska kronika Ogórkowa. 1 9 .0 0 —> 
"Zespół adwokacki" — serial TVP. 20.00
— Wiec 2 
2 1 .1 0 ^
Drod. anu. u .  ro — ru n  U!na, m .w  ” -
"Móda i biznes"— reportaż. 24.00—Wia­
domości. 0.25 — "Niebezpieczne życie"
— film fab. prod. australijskiej. 1.55 —

4 stycznia 1995 r. str. 12

TELEWIZJA
ŚRODA, 4  STYCZNIA

(1). 17.00 — Początek programu. 17.05
— 1009 r.d.1 d. 18.00— Dziennik. 18.10
— Dla dzieci. 18.50—Wiadomości (ros.). 
19.05 — Słowo chrześcijanina. 19.15 — 
Film dok. 19.35—Burda Moden. 20.30— 
Panorama. 21.05 — "Strzelcy Szarpa".
22.50 — Galeria. 23.10 — Dziennik wie­
czorny. 23.25— Po powrocie z dalekiego 
kraju. Wieczór twórczy solistów, którzy 
pracowali w Wenezueli.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30— Horoskop. 7.35—Serial Tak 

świat się kręci". 8.30 — Serial "Granica 
nocy". 9.00 — Godzina CNN. Puls ziemi. 
Zdrowie. Rozrywki. 10.00 — Czarne — 
białe. 10.30 — 12.00 — Dla dzieci. 16.00
— "Dokument trochę inny" (P)> 16.30 — 
Apetyt na zdrowie (P). 17.00 — Rewizja 
nadzwyczajna (P). 17.30— LUZ—maga­
zyn młodzieżowy (R. 18.00 — Tełeex- 
press (P). 18.15— Wiadomości ze świata 
(CNN). 18.30 — Kroki. Jak obcują ze 
sobą kościoły chrześcfiańskieT- 19.00 — 
Batyckie nowiny. 18~05— Godzina CNN.
20.00— Za rogiem. 20.30 — Serial "Gra­
nica nocy". 21.00 — Bałtyckie nowrfny. 
21.05— Serial Tak świat sie kręci". 22.00
— Panorama (P). 22.30 — Serial "Ziemia 
obiecana" (P). 23.20 — Program na 
czwartek (P). 23.25—"Kraina łagodności" 
(cz. 1) — Program rozrywkowy (P). 24.00
— Życzenia dla Polski — program publ. 
(P). 1.10— Program na czwartek (P). 1.15.
— Przegląd kronik filmowych (P). 1.45— 
Balet "An Twardowski" (F). 2^ 0 — Serial 
"Bank nie z  tej ziemf (P).

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00— Maga­

zyn TV. 14.52 — Wiadomości. 15.00 — 
Popatrz, posłuchaj. 15.20 — Film anim.
15.52 — Wiadomości. 16.00 — Tin 
Tonlk". 16.20— Serial"Heiene i chłopcy".
16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 — Mir. 17.40
— 0  pogodzie. 17.45 — Kto jest kim. 
Matka Teresa. 17.52 — Wiadomości
18.00— Godzina szczytu. 18.25 — Serial 
"Dzika róża1*. 18.55 — Gwiazdor filmowy 
M. Bojarski. 19.40 — Magazyn TV. 20.00
— Czas. 20.30 — O pogodzie. 20.40 — 
Monolog. 20.50— Wyścig "Paryż — Gre­
nada — Dakar*. 21.10 — Film fab. "Ro­
mans cesarza" (1). 22.52 — Wiadomości.
23.00 — Cd. nimu "Romans cesarza".
23.20 — Tańce, tańce, tańce. 23.52 — 
Ekspres prasowy.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. "Candy, Candy*. 8.30 — Serial 
"Santa Barbara”. 9.30— Serial 'Westgate 
ir. 10.30 — Film fab. "Narodziny gwiaz­
dy". 12£0 — Lekcja jez. ang. 12.25 — 
Film fab. "Sitara". 13.36 — Muzyka. 15.00
— Magazyn podróży. 16.00 — Deutsche 
Welle. 17.00— Filmfab. "Żelazna maska".
18.30 — Film anim. 18.55 — Lekcja jez. 
ang. 19.00 — Wieści. 19.30 — Serial 
"Santa Barbara". 20.30 — Film anim. 
"Candy, Candy". 21.00 — Wiadomości.
21.15 — Muzyka. 21.30 — Film fab. 
"Rozwód lady X6. 23.00— Dziennik. 23.15
— Muzyka.

WILEŃSKA TV
8.00 — 90x60x90. 8.15 — Flm fab. 

Dyżurna apteka". 8.45 •

CZWARTEK, 5 STYCZNIA 
LTV

7.45 — Dzień dobry. 8.30 — Lekcja 
lez. nłem. 8.45—8zkołr»e ferie. Norweski 
film fab. "Lato z Solikiem" (2). 17.00 —  
Początek programu. 17.05 — Japoński 
seriaTdok. 17.50 — Film dok. 18.00 — 
Dziennik. 18.10 — Program dla dzieci. 
Bajld braci Grimm. 18.50 — Wiadomości 
(ros.). 19.05 — Rząd. postanowił. 19.20— 
Katolickie studio. 19.50 — Takie jest 
życie. 20.30 — Panorama. 21.05 — Film 
fab. "Ślicznotka". 22.15 — Arcydzieła ba­
letu. 23.10 — Dziennik wieczorny. 23.25 
— Serial USA Teatr duchów".

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30— Horoskop. 7.35— Serial Tak 

świat sie kred". 8.30 — Serial "Granica 
nocy". 9.00 — Godzina CNN. 10.00 — 
Wycieczka na łono przyrody. 10.30 —
12.00 — Program dla dzieci. 16.10 — 
Fizjonomia kropli wody — filmowa opo­
wieść o ludziach morza (P). 16.35 — Z 
Polski rodem (P). 17.05— Magazyn' |  
Reki (P). 17.30— Mur1—"- •
18.00 — Tełeexpress
mośd ze świata (CNI , -----
nia. 19.00 — Bałtyckie nowiny. 19.05 — 
CNN przedstawia człowieka roku. 20.00

—  NBA: spojrzenie z bliska. 20.30 — Se­
rial "Granica nocy". 21.00 — Batyckie 
nowiny. 21.05 — Serial Tak świat się 
kręci". 22.00 — Panorama (P). 22.30 — 
Spektakl, który lubię i pamiętam (PV. 0.10
— Program na piątek 0 .  0.20 — Maga­
zyn sportowy (P). 1.20 — Program na 
piątek (P). 1.25 — "Ojciec Adam" — film 
dok (P). 2.05 — "Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy" — serial TVP.

LITPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00— Maga­

zyn TV. 9.15 — Serial "Dzika róża". 14.52 
—Wiadomości. 15.00— MuWtrołia. 15.30

. — Na baki u Kopciuszka 15.52— Wiado­
mości 16.00— Komputer. 16.20— Serial 
"Heiene i chłopcy". 16.52— Świat dzisiaj.
17.00 — Do lat 16 i więcej. 17.35 —. O 
pogodzie. 17.40 — Kto jest kim. 17.48 — 
Wiadomości. 17.55 Mistrzostwa 
klubów Europy w koszykówce. 19.40 — 
Dobranoc, dzieci. 20.00— Czas. 20.35 — 
Moja nora — mota twierdzą. 21.05 — 
Magazyn TV. 21.20 — Audycja muzy­
czna. 21.40 — Film fab. "Romans cesa -

f a r  (3-4). 22.52 — Wiadomości. 23.00 — 
Cd. filmu "Romans cesarza". 23.25 — 
Ekspres prasowy. 24.00 — Auto show.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. "Candy, Candy". 8.30 — Serial 
"Santa Barbara". 9.30 — Wszystko żar­
tem. 10.00— Europa show. 10.30— Film 
fab. "Rozwód lady X". 12 "' 
ang. 12.05 -t— Film fab.1
13.20 — Muzyka. 15.00 — Magazyn 
podróży. 17.00 — Film fab. "Złote cielę" 
(1). 18.30 — Film anim. 18.55 — Lekcja

— Film anim. "Candy. Candy". 21.00 — 
Wiadomości 21.15 — Muzyka. 21.30 — 
Film fab. "Przygody Tarfu". 23.15 — Wia­
domości. 23.30— Muzyka.

WILEŃSKA TV
8.00 — 90x60x90. 8 .15— Film fab. 

"Dyżurna apteka". 8.45 — MTV. 9.15 — 
Film fab. "Dzieci ulicy". 9.45— FUm anim.
10.15 — "Apteka". 10.25 — Kineskop.

• 11.00 — Film fab. "Adiutant Jego Wyso­
kości”. 12.20 — Tablica ogłoszeń. 18.40
— Tablica ogłoszeń. 18.45 — Dziś w 
miasteczku. 19.00 — Film fab. "Adiutant 
Jeoo Wysokości". 21.25— Filmfab. 22.05
— Film fab. "Po drugiej stronie rzeczywis­
tości". 22.40 — Nowości postmuzyki.
22.55 — Dziś w miasteczku.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości. 10.10 — 

Mamai ja. 10.25— Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o  dzieciach.
10.55 — Język angielski dla dzieci. 11.05
— "Niebezpieczne ujęcia" — serial prod. 
USA. 11.55 — Muzyczna Jedynka. 12.00
— Gotowanie na ekranie — magazyn ku­
linarny. 12L20 — To jest łatwe... oczko w 
prawo, oczko w lewo. 12.30 — Reportaż.
13.00 — Wiadomości. 13.10 — Agrobiz­
nes. 13.15 — 15.50 — Telewizja Eduka­
cyjna. 16.00 — Program rozrywkowy.
16.30 — W koło natury — teleturniej.
17.00—"Oddział dziecięcy"— serial prod. 
ang. 17.25 — "CRO" — serial prod. USA.
18.00 — Teieexpress. 18.20 — "Filmidło"
— magazyn filmowy. 18.40 — Rodzina 
rodzinie. 19.05— "Doogie Howser, lekarz

pieczne ujęcia"— serial prod. USA. 22.05
— Tylko w Jedynce. 22.50 — Magazynio
— program satyryczny. 23.00 — Diariusz
— magazyn rządowy. 23.10 — Gliny
magazyn policyjny. 23.25 — "Pegaz".
24.00 — Wiadomości gospodarcze. 0.15 
— Miniatury. 0.20 — Po prostu: Wyka — 
program Krzysztofa Miklaszewskiego. 
0.55 — "Zajęcie nie dla kobiety” — nim 
prod. ang. 2.25 — Program rozrywkowy.

Drogiej koleżance z  lat szkolnych
Beacie 

Balenlunasównle-Dunajewskiej
z  okazji Urodzin składamy z  głębi serca 

płynące życzenia 'zdrowia, wytrwałości oraz 
łask Bożych

Koledzy z  byłej ławy szkolnej 
 .......... ................................. (Zam. 1)

S z a n o w n i  P a ń s t w o !

* Mamy nadzieję, że pamiętacie, 
iż w styczniu i lutym czeka Was 

wspaniała opera Ryszarda Wagnera

"Latający Holender",
którą dla Państwa przygotowuje 

Litewska Państwowa Orkiestra Symfoniczna.

Już do nabycia są bilety na spektakle w Wilnie i Kownie.
W Wilnie sprzedają je kasy Litewskiego Teatru Opery i Baletu 

oraz Litewskiej Filharmonii Narodowej.
. W Kownie bilety można nabyć w kasie Kowieńskiego Teatru 

Muzycznego.
Telefony; Kasa Teatru Opery i Baletu w Wilnie: 62-07-27 
Kasa Filharmonii w Wilnie: 62-71-65 
Kasa Kowieńskiego Teatru Muzycznego: 20-09-33 
W Kłajpedzie bilety można zamówić pod numerem telefonu: 

1-62-60.
Przypominamy, że spektakle operowe w Kowieńskim Teatrze 

Muzycznym odbędą się w dniach 23,25 i 26 stycznia 1995 r.;
W Teatrze Opety i Baletu w Wilnie — 31 stycznia, 2,4 i 7 lutego 

1995 r.;
W Klajpedzkim Domu Kultury Rybaków — 13 i 15 lutego 1995 r. 

DZWOŃCIE, ZWRACAJCIE SIĘ I PRZYCHODŹCIE, 
CZEKAMY NA WASI 

Nie zapomnijcie, że to jedyna możliwość wysłuchania tej 
opery na scenach teatrów Litwy!

■Wystawienie opery 
sponsorują: ^StA N K A a

(Zam. 1330)

N A S Z A  R E K L A M A
SZANOWNI PAŃSTWO!

Reklamę, zamieszczoną w 'Kurierze Wileńskim' przeczytają 
prenumeratorzy w  ponad 20 państwach Europy, Ameryce, Aust­
ralii

Przyjmujemy reklamą do polskiej gazety Trybuna* I wy­
dawanej w Niemczech rosyjskiej gazety *EZ* (EBponaueHTp), 
a także do gazet krajów W N P I bałtyckich.

REKLAMA O TREŚCI KOMERCYJNEJ.
Przy wielokrotnym powtórzeniu —  rabat do 20 proc.
Przy podaniu reklamy na 1/2 strony gazetowej I większej 

objętości —  rabat do 40 proc.
REKLAMA O TREŚCI NIEKOMERCYJNEJ
Ogłoszenia o poszukiwaniu pracy — bezpłatne.
Reklamę można zamówić zarówno w Domu Prasy od 9.00 

do 17.00, Jak też pod adresem: Gedimino pr. 46 —  1, od 9.00 
do 19.00, Gedimino pr.2.

Zamieszczajcie reklamę u nas, a nie poża­
łujecie!

Szczegółowa informacja pod adresem: Laisv6s pr. 60,11 
piętro, dział komercyjno - organizacyjny, tel. 42-69-63,61-53- 
43, 61-45-35, 22-58-14; fax 42-72-65.

SKUPUJEMY'ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ 0 0  RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz 9 do 20. 
yrublewskio 2, kolo placu Katedralnego,

. . Vilnius, tel. 2 2  7 0  1 7

SPRZEDAJEMY 
efektywne elektryczne kotły II 

do ogrzewania domów indywidu< » l  
alnych.

Zwracać się: Vilnius, tel. 35-S  
16-85,42-96-13. 
__________________ (Zam. 1317)

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do a  
20.00.

Yjjlnius, Vrublevskio 2, obok ] 
pl. Katedralnego, teł. 22-70-17. 1  
_______   (Zim. 1332)

POSZUKUJEMY 
do pracy w Polsce (Bydgoszcz) j l 

osoby znającej dobrze j. rosyjski i- 
j .  polski oraz chętnie ze znajo- J  
mością j. litewskiego.

Yilnius, teL 75-46-93.
(Zam. 100-d) M

Poszukuję do nauki polskiego j 
języka potocznego nauczyciela,.I 
który by przychodził do domu.

Tel. 42-01-93, od godz. 20.
(Zam. 2) ■

UCZĘ
potocznego języka litewskiego J 

oryginalną przyśpieszoną metodą | 
z  zastosowaniem magnetofonu, j 

Tel. 42-01-93, od godz. 20.
(Zam. 3) 1

KALENDARIUM
* Środa (4.1) jest4 dniem 1995 ] 

r. Do końca roku 361 dni.
* , Znak Zodiaku - 3  

Koziorożec.
* Imieniny: Angeliki, Eugeniu4 

sza, Grzegorza, Tytusa.
* Wschód Słońca — 8 .43 ,1 

zachód — 16.06. Długość dnia 7 
godz. 23 min.

Litewska Służba Hydrometeo-1 
rologiczna przewiduje na 4 stycz-' 
n ia zachm urzenie z przejaś- 
n ien iam i.bez opadów , w iatri 
zachodni, umiarkowany. Tempe-i 
ratura 1-5 stopni mrozu.

W ciągu następnych dwóch dni 
przelotne opady. Temperatura w 
nocy 7-12, w dzień 3-8 stopni mro-d 
zu.
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